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, C w “ wychodzi codziennie, wyjąwszy Diedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lnb z przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a w y n o s i :
I I  na ca ły  rok  I  na k w a r ta ł

Pocztą w państwie Austryackiem.  ........................... 24 złr. | 6 zlr.
„ „ N iem ieckiem ....................................................... |j 28 złr. I 7 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi || 

i innych państw należących do związku pocztowego . . . || 32 złr. 8 złr.
Prenumeratę przyjmuje się tylko od liyo do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy 
z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać fra n co  
do Administracyi Czasu  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczętowane  nie podlegają opłacie 

pocztowej. — L istów  niefTankowanych  nie przyjmuje się.
Rękopismów nadsyłanych nie zwraca sie.

'na 1 m iesiąc
2 złr. 50 c.
3 złr.

3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgai 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego* w Sukiennicach. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje' 
się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy na­
stępny po 5 ct. — 1’adesłane (na 3 stronie dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 
cnt. za każdy raz. — dołączenia do „Czasu“ przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 ex. dla zamiej­
scowych, a 50 cnt. od 100 ex. dla miejscowych prenumeratorów. — Ogłuszenia i prenumeratę 
przyjmują: « c  Lwowie Ajencj-a „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunal­
skiej L 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue Clćment 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissonićre 33); w W iedniu pp. Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber­
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 , R. Mosse (także w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze), n. Schalek. M. Dukes, M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gold­

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & C. .
Wr Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

W  numerze 296 rozpoczął Czas 
w  feiletonie druk nowej cztero - tomowej po­
wieści historycznej

HENRYKA SIENKIEWICZA
z czasów najazdu szwedzkiego za Jana K a­
zimierza p. t . :

„POTOP*
3 H F *  Nowo przybywający prenumeratoro- 

wie otrzymają początek powieści w arkuszach.

P r z e d p ł a t a  n a  „ C Z A S “
od dnia Igo Stycznia 1885 r.

Z  p r ze s y łk ą  p o cz to w ą  w  p a ń stw ie  
A u stry a c k ie m :

na cały rok 24 złr. 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc

*łr- 12 złr. 6 złr. 2*50
Z  przesyłką pocztową do Niemiec: 

na cały rok 56 marek, 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
29 marek 14 marek 6 marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

H P  Prenumerata liczy ilę ty lko  
otl plerwizego do o s ta tn ie g o  dnia 
w miesiącu.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya Czasu 
w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, najdogo­
dniej i najtaniej przesyłać p rze k a ze m  poczto ­
w ym .

Cena „Czasu* zagranicą ogłoszona jest w tytale 
każdego Numeru.
SH* Miejscową prenumeratę przyj­

muje 4<tministi acya „Czasu,“ tu­
dzież a j e neye  pp. E. NilberSteina 
biuro dzienników 1 ogłoszeń w Su­
kiennicach pod 1. 24 w handlu ga­
lanteryjnym p. n. Herza, handel 
Z. Skalskiego w Sukiennicach pod 
1. 27, sprzedaż gazet Kuklińskie­
go w hall Sukieunlc 1. «, księgar­
nia S. 4. Krzyżanowskiego av ryn­
ku głównym, handel Ilessa w ryn­
ku głównym, handel llajera przy 
ulicy (Grodzkiej.

w o w i e przyjmuje prenu­
meratę p. Józef Knapp W1 głównej 
trafice cygar 1 tytoniu lir, 2 przy 
ulicy Trybunalskiej. _

Przegląd Polityczny.
Kraków 5 stycznia.

O dalszym programie pracy parlamentarnej za­
mieszcza P olitik  następujące szczegóły: Izba de­
putowanych rozpocznie po feryach swoją działal­
ność [obradami [nad ustawą kongrualną; w lutym od­
będzie się dyskusya budżetowa, a w kompetentnych 
kołach sądzą, że i inne naglące prace parlamentu 
załatwione zostaną do 24 marca, w którym to 
czasie nastąpdoby uroczyste zamknięcie sesyi mo­
wą tronową, która wspomni o działalności parla­
mentu w ubiegłym peryodzie prawodawczym, tu­
dzież o głównych pracach przyszłej sesyi. Rozpi­
sanie nowych wyborów nastąpiłoby prawdopodo­
bnie jeszcze w kwietniu, a wybory odbyłyby się 
w czerwcu. Ponieważ delegacye w tym roku obra 
dują w Wiedniu, przeto Rada państwa nie potrze­
buje się zbierać dla wyboru delegacyi na nadzwy­

czajną sesyę, lecz zostanie zwołaną w październi­
ku krótko przed zebraniem się delegacyj. W ia­
domość, jakoby sejmy krajowe miały być zwołane 
na wiosnę, jest zupełnie nieprawdziwą; sesye sej 
mowe odbywać się będą w lipcu, sierpniu i wrze 
śniu.

Objawy rozdwojenia w szeregach stronnictwa 
niemiecko-narodowego stają się widoczne. Deu- 
tscher Verein, do niedawna ognisko politycznej 
tego stronnictwa agitacyi, przebywa obecnie we­
wnętrzne przesilenie, spowodowane tem, iż „młodsi" 
jego członkowie żądają bardziej energicznego dzia­
łania w sprawach narodowych i żywszej w tym 
kierunku akcyi i wskutek tego stają wopozycyi 
przeciw dotychczasowemu zarządowi, który sądzi 
nie bez słuszności, iż podnoszenie przeważnie ne­
gatywnego programu wśród obecnych stosunków 
przyspieszy rozkład stowarzyszenia, a przeto bu­
rzliwa akcya w tej chwili nie jest wskazaną. 
„Młodsi" zdają się być w większości, a wskutek 
tego Dr Kopp, który od zawiązania tego towarzy­
stwa stał na jego czele, tudzież posłowie Dr Ba- 
reuther, Dr Menger, Dr Weitlof i Dr Capesius za­
mierzają zrzec się stanowczo dalszego kierownictwa 
stowarzyszeniem, a w ich w miejsce wejdzie kil­
ku dotąd nieznanych kandydatów adwokackich lub 
adwokatów. Rozstrzygnięcie tej kwestyi nastąpi 
7 b. m. na walnem zgromadzeniu członków tego 
stowarzyszenia, na którego porządku dziennym 
jest także wybór nowego zarządu.

W politycznych kołach morawskich zarówno 
Czesi, jak  Niemcy zajmują się żywo kwestyą 
Namiestnikowską. O ile z pism czeskich wnosić 
wolno, ewentualność ustąpienia hr. Schónborna nie 
jest wykluczoną.

Budap. Corr. ogłasza następujące communique: 
„Niektóre pisma opowiadają o rzekomych różni­
cach pomiędzy węgierskim ministrem skarbu a 
wspólnem ministerstwem wojny z powodu sprze­
daży wojskowych gmachów. Wobec tego możemy 
zapewnić, że o różnicy zdań pomiędzy ministeryum 
wojny a wę^ierskiem ministeryum skarbu w tym 
kierunku niema mOwy, gdyż ministeryum wojny 
wychodzi naszem zdaniem z tego zupełnie popra­
wnego stanowiska, że wspólny zarząd wojskowy 
może swobodnie rozporządzać temi wszystkiemi 
gmachami, jakie dla celów wojskowych są prze 
znaczone, że atoli prawo sprzedaży, a względnie 
odebranie każdorazowej kwoty sprzedaży za te 
gmachy, których wspólny zarząd wojskowy z ja ­
kichkolwiek powodów już nie potrzebuje, przy­
służą bez wątpienia ministrowi skarbu. Czy zaś 
ewentualnie sprzedać się mające gmachy są wła­
snością tego państwa, na którego terytorym się 
one znajdują, lub czy są one wspólną własnością 
Austryi i Węgier, o tem mają rozstrzygać mini­
strowie skarbu lub władze prawodawcze, nie zaś 
wspólne ministeryum wojny."

W sejmie kroackim toczy się obecnie dyskusya 
nad czteromiesięcznem prowizoryum budżetowem. 
Opozycya stawiła się już w komplecie i z góry 
zaprotestowała przeciw ustawom uchwalonym pod­
czas jej nieobecności w sejmie. Zaburzeń na wię 
kszą skalę wyjątkowo nie było, a gdy D. Starce- 
wicz uderzał w zwykły sobie gwałtowny sposób 
na rząd i większość i gdy mimo kilkakrotnych 
upomnień prezesa namiętnego tonu swej mowy nie 
zmienił, odebrał mu prezes głos. Po odpowiedzi 
szefa sekcyi Stankowicza na kilka interpelacyj, 
odroczono posiedzenie z powodu świąt do piątku.

Kroacka deputacya regnikolarna odbyła przed­
wczoraj pierwsze posiedzenie, na którem wybrała 
prezesem Mikołaja Kresticza, a sekretarzem Mi- 
skatowicza.

Od kilku dni obiegają po dziennikach wieści, 
które na dotychczasową zgodność postępowania 
całej Europy w sprawach międzynarodowych nie­
pomyślnie wpłynąć mogą. Z jednej strony utrzy­
mują, co się i dawniej już nieco uwydatniło, — że 
między Włochami a Niemcami nie panuje zupełna

zgodność w zapatrywaniu się na sprawę egipską, 
teraz znów donosi Standard  o nieporozumieniach, 
jak ie  między Niemcami a Hiszpanią z wielu miar 
zachodzą. Hiszpania patrzyła już niechętnem o- 
kiem na okupacye niemieckie w obszarze kame- 
ruńskim, leżącym naprzeciw tego grona wysp hi 
szpańskich, którego punktem centralnym jest F e r­
nando Po. Teraz znów zbytnie pretensye Niemiec 
miały uniepewnić zawarcie ugody o Borneo i wy­
spy polinezyjskie Sulu. Traktatu między Hiszpanią, 
Anglią a Niemcami, w którym między innemi 
miały być Hiszpanii przyznane prawa zwierzchni- 
cze nad północną części, wyspy Borneo i nad wy­
spami Sulu, nie podpisali zebrani w tym celu re­
prezentanci pomienionych trzech mocarstw w Ma­
drycie dnia 19 grudnia r. p., jak  utrzymuje S ta n ­
dard, dlatego, że wymagania reprezentanta nie­
mieckiego okazały się sięgające za daleko.

Pomienionym powyżej nieporozumieniom między 
Włochami a  Niemcami, stara się korespondent 
rzymski Polit. Corr. zaprzeczyć w następujący 
sposób: „Nie można zaprzeczyć, że między rzą­
dem włoskim a angielskim panują stosunki przy­
jazne, opierając się na sympatyi ludu włoskiego 
dla Anglii, która rozwojowi interesów włoskich 
nigdy nie przeszkadzała. Nie można jednak ztąd 
wyciągnąć wniosku, jakoby Włochy miały zamiar 
zlużnić nieco węzły łączące je  z Niemcami i Au- 
stro-Węgrami. Kiedy się stosunki te zawiązywały, 
nie taiły Włochy, że one w sprawach tyczących 
się morza Śródziemnego mają pewne interesa, 
któryebby, mimo całej przyjaźni dla nowych swych 
sprzymierzeńców, zaniedbać nie mogły. Uznano 
też słuszność tej uwagi, i pozostawiono Włochom 
w tej mierze wolność akcyi. W sprawie egipskiej 
pójdą Włochy ręka w rękę z Niemcami, zacho­
wają tylko wszelką możliwą względność dla An­
glii. Uczyniony przez Niemcy i Rosyą, krok o u- 
zyskanie miejsca dla swycb reprezentantów w ka­
sie długów egipskich, Włochy, jak  popierały do­
tąd, tak i nadal popierać będą."

Za dowód, czego się po władzy dyskrecyonal- 
nej rządu niemieckiego spodziewać można, posłu­
żyć może następujący rozkaz rządowy, ogłoszony 
władzom świeckim w dyecezyi kolońskiej. Nieda­
wno dozwolono, jak  wiadomo, wysyłać do osiero­
conych parafij tak zwanych duchownych pomocni 
czych, przyczem wyświęconym zagranicami Prus 
udzielał minister dyspens od wymaganych usta­
wami majowemi warunków. Teraz wszystkim tym 
duchownym, na których używanie po parafiach 
ministerstwo samem udzieleniem dyspens, zażąda­
nych przez biskupa chełmińskiego, jako delegata 
ad hoc papieskiego, zezwoliło, niema być wolno 
odbywać żadnych czynności duchownych. Germa­
nia  podaje treść rozkazu, rozesłanego w tej mie­
rze do władz świeckich dyecezyi kolońskiej. Zwrot 
ten w zastosowaniu władzy dyskrecyonalnej rzą­
du niemieckiego nie ograniczy się zapewne na 
samą dyecezyę kolońską.

Z Berlina wyszedł teraz urzędowy rozkaz, aby 
w zatoce Santa Lucia zatknąć sztandar niemie­
cki. Wywieszenie chorągwi angielskiej nastąpiło 
na rozkaz gubernatora Natalu. Ks. Bismark ka­
zał z tego względu poczynić usilne przedstawie­
nia w Londynie, motywując je  tem, że Luederitz 
nabył pomienioną zatokę i przyległe wybrzeża już 
w listopadzie r. p., i zaraz protektoratu niemie­
ckiego zażądał; miał zaś zupełne prawo do tego, 
bo tak zwana „rezerwowana dla interesów koron­
nej kolonii angielskiej część kraju Zulów" sięga 
tylko po rzekę Umhlatwi, której ujście leży 70 
kilometrów na południe zatoki St. Lucia.

Bar. Lambermont, reprezentant Belgii na konfe- 
rencyi zachodnio - afrykańskiej przepędził święta 
w[ Brukselli i wraca znów do Berlina na dalsze 
posiedzenia konferencyi, które się w ciągu bieżą­
cego tygodnia rozpocząć mają. Znakomite usługi, 
jakie bar. Lambermont oddał konferencyi, zjednały 
mu wielkie względy u ks. Bism arka, który miał

się nawet odezwać z życzeniem, aby p. Lambermont 
stale reprezentował Belgię w Berlinie. Kwestya 
ta wentylowaną podobno była w czasie pobytu 
jego w Brukselli, ale nic stanowczego dotąd w tej 
mierze nie postanowiono.

Wadington zabawi podobno czas dłuższy w Pa 
ryżu, z czego wnoszą, że sprawa egipska pójdzie 
w odwlokę.

W Londynie odbyła się w sobotę rada mini- 
steryalna w sprawie zatoki Santa Lucia. Gran­
ville radził podobno kolegom swoim, aby Hznać 
prawa pierwszeństwa nabycia przez Niemcy.

Rząd rosyjski znów przedsiębierze surowsze 
środki przeciw Żydom, zwłaszcza przeciw tym, któ­
rzy nie będąc poddanymi Rosyi, coraz liczniej za 
mieszkują okolice pograniczne. Gubernatorowie wo 
łyński i podolski postanowili wznowić siłę ukazu 
wydanego jeszcze przez Cara Mikołaja, a opiewa­
jącego, że Żydom w Rosyi nie wolno jest przemie­
szkiwać bliżej niż o 50 wiorst od lini pogranicznej 
z Austryą. Żydom przekraczającym ten ukaz, został 
nakazanym wyjazd z miejsc dotychczasowego po­
bytu. W Radziwiłowie szczególnie nakazano na­
tychmiastowy wyjazd bardzo wielu żydom austry- 
ackim, pomimo, że ich pasporty w zupełnym znaj­
dowały się porządku.

Dzienniki petersburskie podają wiadomość, że 
w okolicach Kuldży, na granicy chińsko-rosyjskiej 
powstały i wciąż się powtarzają ostatniemi czasy 
ruchy zbrojne Dżungarów, którzy chcą się wybić 
z pod panowania Chin. Rząd rosyjski w skutek 
tego wysłał już na granicę chińską znaczne siły 
wojskowe, celem „okazania gotowości na wszelką 
możebną ewentualność."

Wobec zaburzeń miejscowych w Korei niektó­
re wpływowe organa prasy rosyjskiej nawoływa­
ły były rząd do czynnego wystąpienia na wybrze­
żu Korejskiem, dowodząc, że teraz właśnie nastą­
piła najodpowiedniejsza chwila, aby Rosya stanęła 
pewną nogą na wschodnich brzegach Azyi i ob­
jęła w posiadanie chociażby jeden jakikolwike 
port, dogodny dla akcyi na oceanie Spokojnym. 
Teraz jednak Journal de St. Petersb. zapewnia, 
że rząd rosyjski powziął postanowienie nie mię- 
szania się zupełnie w sprawy Korei, ponieważ po­
ciągnęłoby to za sobą komflikt z Chinami, Japo­
nią i innemi interesowanemi w tej sprawie pań 
stwami; rozszerzenie zaś posiadłości rosyjskich 
w Azyi w obecnej porze stałoby się dla Rosyi 
ciężarem, który, zwłaszcza wobec zaburzeń Dżun- 
garskich, musiałby zaabsorbować za wiele sił woj­
skowych, potrzebnych na granicy Chin.

Wychodzący w Lahore (w Indyach wschodnich) 
dziennik Civil and M ilitary Gazette zapewnia, że 
w Kabulu przebywa mnóstwo oficerów rosyjskich. 
Oficerowie ci posiadają do tego stopnia zaufanie 
emira, że im niedawno dał do przejrzenia całą 
korespondencyę tajną i poufną, jaka  się między 
nim a rządem indyjskim odbywała.

m

KORESPONDENCYA „CZASU."
Lwów 3 stycznia.

Pojedzie — nie pojedzie — pojedzie itd. Tak 
streścić można biuletyny prasy ruskiej o zamie­
rzonej podróży X. Naumowicza do Rzymu. Nie­
dawno stanęło na tem, że X. Naumowicz, upojony 
tryumfami podróży swojej po Rosyi, uda się do 
Rzymu i odegra tam bohaterską rolę w innym 
rodzaju, rolę obrońcy Unii, wrzekomo maltretowa­
nej przez rząd i Jezuitów. Wczorajsze Słowo uro­
czystym głosem zawołało: Iwan Naumowicz nie

może jechać do Rzymu! Tak energicznie napisa­
ny jest ten artykuł, iż zdaniem redakcyi Rzym 
powinien przyjechać do Iwana Naumowicza! Mógł 
Mahomet czekać daremnie na górę, to Słowo mo­
że poczekać na Rzym. Ale żart na bok. Z podró­
ży X. Naumowicza urządziła sobie skrajna frakeya 
ruska bardzo popularny temat propagandy, bo cią­
gle może wypominać urojone zamachy na Unią, 
a tem samem podsycać niechęć lub gorycz panu­
jącą w pewnych kołach. X. Naumowicz, któremu 
ze zwłoką w załatwieniu apelacyi rzymskiej tak 
dobrze na świecie jak  nigdy, bo żyje i podróżuje 
dzięki zawieszeniu sprawy w roli bohatera, — 
X. Naumowicz sam pewnie nie przyspieszy zała­
twienia sprawy, a dalsza zwłoka stanie się coraz 
szkodliwszą. Chwiejna część duchowieństwa ru­
skiego może oddawać się jakim złudnym wyobra­
żeniom, uwaażać np. sprawę za możliwą do wy­
grania, kiedy tymczasem jest ona rozstrzygnięta 
i tylko przez X. Naumowicza sztucznie przewle­
kana. Jako pop prawosławny np. koło Hrubieszo­
wa lub w samym Hrubieszowie X. Naumowicz 
nie przestałby być szkodliwym dla Unii, ale przy­
najmniej nie wywierałby pod innym względem 
wpływu tak zgubnego, jaki dziś faktycznie wy­
wiera samą dwoistą rolą swoją: prozelity prawo­
sławnego w podróży po Rosyi, a ostatecznie za­
wsze jeszcze księdza unickiego we Lwowie.

Sankcyonowaną została ustawa krajowa o po­
życzce 120.000 złr. Pożyczka odpowiada kwocie 
wstawionej do budżetu na pożyczki bezprocento­
we dla gmin na budowę koszar, ale wyraźnie 
nie jest na ten cel przeznaczona. Jestto niejako 
pożyczka niedoborowa. Aby uzyskać 120.000 złr. 
w gotówce drogą emissyi obligacyj krajowych po 
4V2, trzeba będzie nominalnie pożyczyć przeszło 
130.000 złr. Nowa osobna emissya obligacyj na 
tak małą kwotę stanowiłaby operacyę niekorzy­
stną, gdyby nie było Banku krajowego w roli 
finansowego wykonawcy. Bank krajowy, który już 
tak korzystnie dla kraju sfinansował poprzednią 
pożyczkę w sumie całego miliona, spełni zapewne 
tę misyę także co do nowej pożyczki w ten spo­
sób, że przyjmie obligacye po kursie korzystniej­
szym, aniżeliby na targu pieniężnym uzyskać mo­
żna. Zrealizowanie całej pożyczki naraz nie bę­
dzie potrzebne, bo od razu tyle pieniędzy nie po­
trzeba na budowę koszar. Wydział krajowy może 
stopniowo realizować wydane już promessy, zawsze 
w ratach zastosowanych do istniejącej już potrze­
by, bo inaczej kraj traciłby niepotrzebnie procent 
od pieniędzy pożyczonych, a następnie wydanych 
gminom bez procentu i nie zaraz na budowę uży­
tych. Gminy zwrócą pożyczki koszarowe najpó­
źniej w ciągu lat 12, a więc w czasie fcrótszym 
o więcej niż połowę od peryodu amortyzacyjnego 
obligacyj krajowych. Chwilowo wypadnie to na 
korzyść budżetu, bo rubryka dochodów, składająca 
się z rat spłaconych pożyczek podniesie się wię­
cej, aniżeli rubryka wydatków, pokrywająca co­
roczne losowanie obligacyj krajowych. Po 12 la­
tach, kiedy gminy umorzą bezprocentowe pożyczki 
koszarowe, a kraj mimo to jeszcze dalej będzie 
musiał płacić procenta od reszty dzisiejszej po­
życzki i umarzać resztę obligacyj świeżo wyda­
nych, uczuć się da w budżecie pewna różnica nie­
korzystna. Spodziewać się jednak można do tego 
czasu takiej poprawy wydatności dodatków k ra­
jowych, że różnica ta nie zacięży tak, jakby za­
ciężyła dzisiaj.

Wszelkie zabiegi naszych posłów Rady pań­
stwa około ustalenia południowych pociągów po­
spiesznych także w porze zimowej, okazały się 
daremne. Kolej Karola Ludwika była skłonną do 
ustępstwa, ale kolej północna oparła się wykazu­
jąc, że drugi pociąg pospieszny nawet w letniej 
kąpielowej porze wcale się nie opłaca. Tw ierdze­
nie to udowodniła kolej północna przekonywują- 
cemi datami. Za wdaniem się ministra handlu 
osiągnięto przynajmniej tyle, że drugi pociąg po­
spieszny kursować zacznie w tym roku już od

POTOP
(9) POWIEŚĆ

przez

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

Tom I>

(Ciąg dalszy).
Mroczyło się na dworze. Panna Aleksandra cho­

dziła po izbie pospiesznym krokiem i w duszy 
wrzało jej ciągle. Nie była to natura zdolna zno­
sić prześladowania losu i nie bronić się im. Ry­
cerska krew krążyła w tej dziewczynie. Chciałaby 
natychmiast rozpocząć walkę z tą zgrają złych 
duchów — natychmiast! Ale co jej pozostaje?... 
Nic! jeno łzy i prośba, by pan Andrzej rozpędził 
na cztery wiatry tych hańbiących kompanionów. 
A jeśli tego uczynić nie zechce ?

— Jeśli nie zechce...
I nie śmiała jeszcze myśleć o tem.
Rozmyślania panienki przerwał pachołek, który 

wniósł naręcz jałowcowych drewek do kominka 
i rzuciwszy je  wedle trzonu, począł wygarniać w ę­
gle z pod starego popiołu. Nagłe postanowienie 
przyszło do głowy Oleńce.

— Kostek —■ rzekła —  siędziesz mi zaraz na 
koń i pojedziesz do Lubicza, Jeśli pan już wrócił, 
proś, żeby tu przyjechał, a jeśli go niemasz, to 
niech włódarz stary Znikis siada z tobą i zaraz

V ) T ie przJ bJ w a> a żywo!
Chłopak rzucił szczypek smolnych na węgle, 

przysypał je  pniakami suchego jałowcu i skoczył 
ku drzwiom.

Jasne płomienie poczęły huczeć i strzelać w ko­
minie. Oleńce stało się zaraz nieco lżej na duszy. I

— Może to pan Bóg jeszcze odmieni! —  pomy-1

ślała sobie — a może to i nie tak żle było, jak 
opiekunowie mówili... obaczym!

I po chwili przeszła do czeladnej siedzieć od­
wiecznym obyczajem Billewiczowskim ze służbą, 
prządek pilnować, pieśni pobożne śpiewać.

Po dwóch godzinach wszedł zmarznięty Kostek.
— Znikis jest w sieni! — rzekł — Pana nie­

masz jeszcze w Lubiczu.
Panna zerwała się żywo. Włódarz w sieni schy­

lił się jej do nóg.
— A jak  tobie zdrowie, jasna dziedziczko?... 

Bóg daj najlepsze!
Przeszli do izby stołowej, Znikis stanął przy 

drzwiach.
— Co u was słychać? — pytała panienka.
Chłop kiwnął ręką.
— At! pana niema...
— To wiem, że jest w Upicie. Ale w domu, co 

się dzieje?
— At!...
— Słuchaj Znikis, mów śmiele, włos ci z gło 

wy nie spadnie. Mówią, że pan dobry, jeno kom­
pania swawolniki.

—  Żeby to , jasna panienko, swawolniki.
— Mów szczerze.
— Kiedy, panienka, mnie nie wolno... ja  się 

boję... Mnie zakazali.
— Kto zakazał?
— Pan...
—  Tak?! — rzekła panna.
Nastała chwila milczenia. Ona chodziła spiesznie 

po pokoju ze ściśniętemi ustami i namarszczoną 
brwią — on śledził za nią oczyma.

Nagle stanęła przed nim.
— Czy.i. ty jesteś?
— A Billewiczowski. Jać z Wodoktów nie z Lu­

bicza.
— Nie wrócisz więcej do Lubicza... tu zostaniesz. 

Teraz rozkazuję ci gadać wszystko, co wiesz!
Chłop jak  stał w progu, tak rzucił się na ko­

lana.

—  Panienko jasn a , ja  tam nie kcę wracać, tam 
sądny dzień!... to panienko zbóje i zbereżniki, tam 
człek dnia i godziny nie pewny.

Billewiczówna zakręciła się w miejscu, jakby 
strzałą ugodzona. Pobladła bardzo, ale spytała 
spokojnie:

— Prawdali to , że strzelali w izbie do wize­
runków ?

— Jak  nie strzelali. I  dziewki ciagali po kom­
natach i codzień ta sama rozpusta. We wsi płacz, 
we dworze Sodoma i Gomora! Woły idą na stół, 
barany na stół... Ludzie w ucisku... Stajennego 
wczoraj niewinnie rozszczepili.

— I  stajennego rozszczepili?...
— A jakże! A najgorzej dziewczętom się krzy­

wda dzieje. Jnż im dworskich nie dość i po wsi 
łowią.

Nastała znowu chwila milczenia. Gorące rumień­
ce wystąpiły na twarz panny i nie znikały już 
więcej.

—  Kiedy się tam pana spodziewają z powro­
tem ?...

— Oni panienko nie wiedzą, jeno słyszałem, jak  
mówili między sobą, że trzeba jutro całej kompa­
nii do Upity ruszyć. Kazali, żeby konie były go­
towe. Mają tu wstąpić i panienki o czeladź pro 
sić i o prochy, że tam mogą być potrzebne.

— Mają tu wstąpić?... to dobrze. Idź teraz Zni­
kis do kuchni. Już nie wrócisz do Lubicza.

— A żeby tobie Bóg dał zdrowie i szczęście!...
Panna Aleksandra wiedziała, co chciała, ale

też wiedziała, jak  jej należy postąpić.
Nazajutrz była niedziela. Rankiem, nim panie 

z Wodoktów wyjechały do kościoła, przybyli pano­
wie Kokosiński, U hlik, Knlwiec-Hippocentaurus, 
Ranicki, Rekuć i Zend, a za nimi czeladź lubicka, 
zbrojno i konno, postanowili bowiem kawalerowie 
iść w pomoc panu Kmicicowi do Upity. Panna 
wyszła przeciw nim spokojna i wyniosła, zupełnie 
inna od tej, która ich witała po raz pierwszy przed I 
kilku dniami; ledwie głową kiwnęła w odpowie-1

dzi na uniżone ich ukłony; ale oni myśleli, że to 
nieobecność pana Kmicica czyni ją  tak ostrożną, 
i nie poznali się na niczem. Zaraz tedy wystąpił 
pan Jarosz Kokosiński, śmielszy już niż za pier­
wszym razem, i rzekł:

— Jaśnie wielmożna panno łowczanko dobro- 
dziko. My tu po drodze do Upity wstępujemy, 
aby wacpaunie dobrodzice do stópek upaść i o au- 
xilia prosić: jako o prochy, strzelby, i żebyś wac­
panna czeladzi swej na koń sieść kazała i z nami 
jechać. Weźmiemy szturmem Upitę i łyczakom tro­
chę krwi upuścimy.

—  Dziwi mnie, odrzekła Billewiczówna, że wac- 
panowie do Upity jedziecie, gdyż sama słyszałam, 
jak  pan Kmicic wam spokojnie w Lubiczu siedzieć 
przykazał, a tak myślę, że jemu przystoi rozka­
zywać, a waszmościom słuchać, jako podkomen­
dnym.

Kawalerowie usłyszawszy te słowa, spojrzeli na 
siebie ze zdumieniem. Zend wysunął w argi, jak 
gdvby chciał po ptasiemu zagwizdać, Kokosiński 
począł się głaskać szeroką dłonią po głowie:

— Jako żywo! —  rzekł —  myślałby k to , że 
wacpanna do ciurów pana Kmicica mówisz. Prawda 
jest, żeśmy mieli w domu siedzieć, ale gdy czwarty 
dzień idzie, a Jędrusia niema, przyszliśmy do ta ­
kowej konwikcyi, że się tam mógł znaczny jakiś 
tumult uczynić, w którym i nasze szable się 
przygodzą.

— Pan Kmicic nie na bitwę pojechał, jeno żoł­
nierzy swawolników karać, coby się i wacpanom 
przytrafić mogło, gdybyści przeciw rozkazowi wy­
stąpili. Zresztą prędzej by się tam tumult i sieka­
nina przy was mogła zdarzyć.

—  Trudno nam z wacpanną deliberować. Pro- 
sim tylko o prochy i ludzi.

— Ludzi i prochów nie dam , słyszysz mnie 
wacpan.

—  Czy ja  dobrze słyszę? rzekł Kokosiński. 
Jakto wacpanna nie dasz? Kmicicowi, Jędrusiowi

|n a  ratunek, będziesz wacpanna żałować? Wolisz, 
żeby go co złego spotkało?

—  Co go może najgorszego spotkać, to wacpa- 
nów kompania.

Tu oczy dziewczyny poczęły ciskać błyskawice,
i podniósłszy głowę, postąpiła kilka kroków ku 
zabijakom, a  oni cofali się przed nią w zdumieniu.

— Z drajcy! rzek ła, wy to go jak  złe duchy do 
grzechu kusicie, wy go namawiacie! Ale znam 
już was, waszą rozpustę, wasze bezecne uczynki. 
Prawo was ściga, ludzie się od was odwracają — 
a ohyda na kogo pada? — na niego — przez 
was banitów i infamisów!

— Hej! na rany boskie, towarzysze! słyszycie? 
zakrzyknął Kokosiński. —  Hej! co to jest? żali 
nie śpiemy towarzysze?

Billewiczówna postąpiła krok jeszcze — i uka­
zując ręką na drzwi:

— Precz ztąd! —  rzek ła ...
Warchołowie pobledli trupio, i żaden z nich nie 

zdobył się na słowo odpowiedzi. Jeno zęby ich 
poczęły zgrzytać, ręce drgać ku rękojeściom, a 
oczy ciskać złe błyskawice. Ale po chwili dusze 
w nich upadły z trwogi. Toż ten dom był pod 
opieką potężnego Kmicica, toż ta zuchwała panna 
była jego narzeczoną. Więc zgryźli w milczeniu 
gniew; a ona ciągle stała z roziskrzonem okiem, 
ukazująca palcem na drzwi.

Nakoniec pan Kokosiński rzekł przerywanym 
wściekłością głosem:

— Kiedy nas tu tak wdzięcznie przyjęto... to­
nie pozostaje nam nic innego... jak  pokłonić się... 
politycznej gospodyni i pójść... dziękując za go­
ścinę...

To rzekłszy, skłonił się czapką z umyślną uni- 
żonością aż do ziemi, a za nim kłaniali się i inni 
i wychodzili kolejno. Gdy drzwi zamknęły się za 
ostatnim, Oleńka upadła wyczerpana na krzesło, 
dychając ciężko, bo nie miała tyle sił, ile odwagi.

Oni zaś zgromadzili się na radę przed gankiem
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1 maja i zastanowiony zostanie dopiero 31 pa 
ździernika.

W styczniu zgromadzić się ma centralna komi- 
sya dla spraw przemysłowych w Wiedniu. Na 
porządek dzienny wejdą także niektóre sprawy 
galicyjskie.

L w ó w  4go stycznia.

(s.) Sprawy ekonomiczno społeczne stoją obe 
cnie w całej niemal Europie na pierwszym planie 
dyskusyi publicznej, a wśród nich kwestya rolni­
cza powszechną na siebie zwraca uwagę i pie­
czołowitość rządów, ciał prawodawczych i społe­
czeństw. Stała się ona rzeczywiście kwestyą pie­
kącą. Nic też dziwnego, że w kraju, przeważnie 
rolniczym, jakim jest Galicya, zaczyna ona budzić 
zajęcie wszystkich sfer interesowanych.

Częściowy nieurodzaj, powódź, konkurencya 
amerykańska, a wskutek niej niezwykłe ceny ni 
skie, wreszcie chroniczna plaga, jaką są taryfy ko 
lejowe— oto czynniki główne, które stworzyły 
w naszym już i tak biedaym kraju, położenie, je ­
żeli nie rozpaczliwe, to w każdym razie bardzo 
trudne i bardzo poważne. Powody przesilenia rol­
niczego są jedne ogóląej natury, inne zaś czysto 
specyalne, mwźna powiedzieć lokalne. Pierwsze 
wypływające z sytuacyi ekonomicznej świata ca- 
ego i fenomenów, których skutki objawiają się 
poza granicami kraju naszego, dadzą się jedynie 
powoli i stopniowo usuwać i zmieniać; drugie zaś 
przeciwnie wymagają natychmiastowego i rady­
kalnego sposobu zaradzenia. Zrozumiało to nasze 
społeczeństwo i oceniło należycie wiszące nad niem 
niebezpieczeństwo. — Cała świetnie5, prawdziwie 
w wielkim stylu przeprowadzona akcya ratunkowa, 
ważne decyzye Sejmu co do regulacyi rzek, za­
powiedziane wreszcie przez rząd przedłożenia w tym 
względzie — aprobują powyższe twierdzenia.
W długim szeregu usiłowań i kroków, przedsię­
wziętych około zapobieżenia choć częściowego 
złemu, niepoślednie zajmą zapewne miejsce to­
czące się obecnie we Lwowie narady, których za­
daniem jest zbadanie dokładne stanu rzeczy, oraz 
podanie praktycznych i pozytywnych środków.— 
Po ukończeniu tych narad, postaram się o poda­
nie ich przebiegu i uchwał; na dzisiaj zapisuję 
tylko pomyślny ten i dodatni fakt wskazujący, 
że fatalizm muzułmański nie całkiem jeszcze o- 
garnął naszą prowincyę.

Pełen inicyatywy i pomysłów prezes Towarzy­
stwa galicyjskiego rolniczego ks. Adam S a p i e h a ,  
w porozumieniu z czuwającym zawsze nad dobrem 
kraju hr. Alfredem P o t o c k i m ,  zwołał w tych 
dniach rodzaj ankiety rolniczej i zaprosił do sie­
bie przedstawicieli rolnictwa, przemysłu i handlu, 
wzywając ich do zastanowienia się nad upadkiem 
tych trzech źródeł bogactwa narodowego. Między 
innymi przybyli: Alfred P o t o c k i ,  członek Izby 
Panów P o l a n o w s k i ,  Kazimierz hr. D z i e d u ­
s z y  c ki, prof. P i ł a t ,  Dr R u t o w s k i ,  Bolesław 
Au] gus t yno ' wi c z ,  p. S c h e l l e n b e r g ,  bawią­
cy na urlopie radca ambasady austryackiej w Pa­
ryżu, hr. Agenor G o ł u c h  owaki ,  p. T c h ó r z n i -  
c k i i t. d. i t. d. Na pierwszem posiedzeniu poru­
szono wiele ważnych i zasadniczych spraw; jeden 
z obecnych zwrócił szczególną uwagę na nową 
taryfę kolei północnej dla nafty rosyjskiej, która 
do reszty zrujnuje już i tak podkopany przemysł 
galicyjski, kolej bowiem północna poczyniła jak 
najdalej idące ulgi i koncesye taryfowe nafcie ro 
syjskiej, która tym sposobem zalewać będzie targi 
austryackie. — Ogólne zgromadzenie towarzystwa, 
które ma odbyć się w tym miesiącu, poruszy nie­
zawodnie tę kwestyę. Hr. G o ł u c h o w s k i ,  śle­
dzący pilnie choroby rolnictwa francuskiego, cie­
kawe i zajmujące przedstawił daty statystyczne, 
rzucające światło na stosunki zachodu, twierdząc, 
że we Francyi objawia się nawet silna tendencya, 
żądająca już nie ceł ochronnych, jako niewystarcza­
jących, ale zaprowadzenia po prostu wobec Ame­
ryki systemu prohibicyjnego. Z wielką gruntowno- 
ścią przedmiotu sformułował Dawid A b r a h a m o ­
wi e  z, cztery główne pnnkta programu, mianowi 
cie cła, taryfy kolejowe, szczególniej wewnętrzne, 
młyny i uposażenie filii banku narodowego w Ga- 
licyi. W tym kierunku wskazanym przez szano­
wnego posła, wybrano dwa podkomitety. Jeden 
rolniczy, drugi finansowy. W skład drugiego we­
szli pp. Abrahamowicz, Marchwicki, Zgórski i La 
zarus. Podkomitety mają dziś odbyć swe posie­
dzenie, a gdy ukończą swoje prace, przedłożą ta­
kowe ankiecie do zatwierdzenia.

Rezolucye zaś ankiety będą udzielone delegacyi 
naszej w Radzie państwa, celem poparcia tako­
wych u rządu i równocześnie wniesione na przy­

szłym kongresie rolniczym w Wiedniu jako pro 
gram i postulata ekonomiczne Galicyi.

Had ryt 1 stycznia.

Od jakiegoś czasu toczy się w Madrycie głucha 
walka między Niemcami i Anglią. Reprezentant 
pierwszych pracował całą siłą przeciw modus vi- 
vendi, umówionemu między Hiszpanią i Wielką 
Brytanią. Umowa ta jak mi z dobrego źródła wia 
domo, przykre wywarła wrażenie na ks. Bismarku 
a cała sprawa mogłaby pociągnąć za sobą odroczę 
nie utworzenia ambasady niemieckiej w Madrycie 
pod pozorem, że kanclerz nie chce się narazić na 
nową porażkę w parlamencie. Trudności jakie sta 
wiał p. Canovas zamianowaniu hr. Benomar na 
nową ambasadę, nie podobały się już w Berlinie

Świeżo wziął za to odwet bar. Gutschmidt charg< 
d’affaires niemiecki. W chwili, kiedy traktat z rzą­
dem Zulów miał być podpisanym, poczynił on 
podstępnie pewne zastrzeżenia co do protektoratu 
angielskiego nad Borneo. Sir R. Morier nie chciał 
przyjąć tego do wiadomości, i traktat odłożony 
jest znowu ad calendas graecas. Wogóle Niemcy 
zachowują pewną oględność wobec Hiszpanii, pod 
czas gdy Anglia baczność swoją podwaja.

Kwestya Marokańska niepoślednią także gra rolę 
w uprzedzających krokach Niemiec dla Hiszpanów 
Poufne doniesienie otrzymane tu z Fezu od oficera 
hiszpańskiego, który się tam znajduje jako tury 
sta, aby zbierać plany i fotografie, zaniepokoiły 
nieco rząd i Sir R. Morier korzysta z tego. Osta­
tnie listy owego oficera, mówią, jak zręcznie Fran- 
cya opanowywa sytuacyę.

Jest w Fezie, donosi on, pewien dowódzca głó 
wnego sztabu francuskiego, bardzo światły, bardzo 
zręczny, któremu powiodło stać się niezbędnym 
Cesarzowi. Podaje on to jako powód, że młodzi 
Marokańczycy, którzy odbywali nauki w Hiszpa­
nii, poruczone sobie mają studya i prace niemo 
żliwe do załatwienia, aby dowieść tym sposobem, 
że nauki pobierane w Hiszpanii nic nie warte, i 
że trzeba młodzież wysyłać na naukę do Francyi. 
W małem kółku ludzi zajmujących się tem, co 
się dzieje po za obrębem Hiszpanii, bierze prze 
wagę opinia, że Francya uczyni z Maroku, co 
uczyniła z Tunisu, jak skoro się wyswobodzi 
z sprawy chińskiej.

Rezultat nowych zdobyczy pokojowych, jakie 
Hiszpania odniosła w Afryce, jest mniej więcej 
następujący: Są obecnie trzy rozmaite czynniki 
dążące do owycb zdobyczy. Towarzystwo Kata 
‘ońskie, które ciągle ponosi koszta podróży p 
Zimenes; Towarzystwo rybackie na wyspach ka­
naryjskich, które za zgodą rządu objęło w posia­
danie wybrzeża Sacha^y; w reszcie Towarzystwo 
Afrykanistów, które wysłało wyprawę do Fernando 
~oo, aby się osiedlić naprzeciwko.

Wyprawa ta doniosła, że zastawszy wybrzeże 
zajęte przez Niemców, nabyła 15,000 kilometrów 
rwadratowych ziemi wewnątrz i po za trasą wybrze 
ża zajętego przez Niemców, innemi słowy, że jej 
się nie powiodło, gdyż nikt nie weźmie na seryo 
nabytku ziem, do których niema przystępu, prócz 
przez terytorya niemieckie. Rząd tak to także poj­
muje, i nie zdaje się być usposobionym do raty­
fikowania konwencyj, które kiedyś sprawić mu 
mogą więcej kłopotu niż korzyści. Jedynem więc 
zajęciem w posiadanie, które rząd dotąd uznał, 
jest zajęcie wybrzeża sacharskiego między przy- 
ądkiem Bajador i przylądkiem Blanko.

Król Alfons wygląda nieco lepiej i zdrowszy 
jest fizycznie, lecz ma minę obojętną i znudzoną.

Rząd zajmuje się przeważnie postawieniem 
w stanie obrony fortec afrykańskich, o ile na to 
środki jegd pozwalają. Wielkie roboty odbywają 
się również w Mahoń, i rząd zaczyna się zajmo­
wać Minorką.

Londyn 1 stycznia.

Dowiaduję się z pewnego źródła, że Chińczycy 
są dziś za oporem, mianowicie niechcą ustąpić ani 
lawałka Formozy, wyspa ta panuje bowiem nad 
całem wybrzeżem i wielką przestrzenią morską 
rzeki Yang-tse-Kiag (Błękitnej rzeki). Zajęcie tej 
wyspy byłoby poniekąd wieczystą groźbą dla pań­
stwa niebieskiego. Otóż system oporu Chińczyków 
ma być następujący: Naprzód mają zamiar użyć 
wielką liczbę Europejczyków w armii swojej i flo­
cie, następnie liczą na wypadki, jakie zajść mogą, 
i na ewentualności, n. p. zawikłania europejskie, 
zmianę opinii u ludu francuskiego, nowe ministe- 
rynm, rozdrażnienie neutralnych, których interesa 
cierpią, zresztą na możliwe tryumfy Chińczyków.

naokół koni, ale żaden nie chciał pierwszy prze­
mówić.

Wreszcie Kokosiński rzekł:
— Cóż mili barankowie?
— A cóż?
— Dobrze wam?
— A tobie dobrze?
— Ej! żeby nie Kmicic! ej, żeby nie Kmicic!— 

rzekł Ranicki, zacierając konwulsyjnie ręce — po- 
hulalibyśmy tu z panienką po naszemu!..

— Idż, zadrzyj z Kmicicem — zapiszczał Re- 
kuć. — Śtań mu.

Ranickiego twarz, jak skóra rysia, cała była już 
pokryta piętnami.

— I jemu stanę i tobie warchole, gdzie chcesz.
— A to i dobrze! — rzekł Rekuć.
Obaj porwali się do szabel, ale olbrzymi Kul 

wiec-Hippocentaurus wtoczył się pomiędzy nich
— Na tę pięść! — rzekł, potrząsając jakoby 

bochnem chleba — na tę pięść! — powtórzył — 
pierwszemu, który szablę wyciągnie, łeb roztrza­
skam !

To rzekłszy, poglądał to na jednego, to na dru­
giego, jakoby pytając niemo, który pierwszy ze­
chce popróbować; ale oni, tak zagadnięci, uspokoili 
się zaraz.

— Kulwiec ma racyę! — rzekł Kokosiński. — 
Moi mili barankowie, potrzeba nam teraz zgody 
więcej, niż kiedykolwiek.... Jabym radził ruszać 
coprędzej do Kmicica, żeby zaś ona go prędzej 
nie obaczyla, bo opisałaby nas jako djablów. Do­
brze, że tam żaden na nią nie warknął, choć mnie 
samemu świerzbiały ręce i język.... Ruszajmy do 
Kmicica. Ma ona go na nas podbechtać, to lepiej 
my go wpierw podbechtajmy. Nie daj Boże, aby 
nas opuścił. Zarazby tu obławę na nas, jak na 
wilków, uczyniono.

— Furda! — rzekł Ranicki. — Nic nam nie 
uczynią. Teraz wojna! mało to ludzi po świecie 
bez dachu i chleba się włóczy? Zbierzem sobie

partyę, towarzysze mili, i niech nas wszystkie 
trybunały ścigają. Daj rękę Rekuć, odpuszczam ci.

— Byłbym ci uszy obciął — zapiszczał Rekuć — 
ale już pogódźmy się! wspólna nas konfuzya spo­
tkała.

— Kazać pójść precz, takim jak my kawale­
rom — rzekł Kokosiński.

— I mnie, w którym senatorska krew płynie! — 
dodał Ranicki.

— Ludziom godnym! familiantom !
— Żołnierzom zasłużonym!
— I exulom.
— Sierotom niewinnym!
— Mam buty wyporkiem podszyte, ale już mi 

nogi marzną — rzekł Kulwiec. — Co będziemy 
jak dziady pod tym domem stali? nie wyniosą 
nam tu piwa grzanego! Nic tu po nas! Siadajmy 
i jedźmy. Czeladź lepiej odesłać, bo co po nich 
bez strzelb i broni, a sami jedźmy.

— Do Upity!
— Do Jędrusia, przyjaciela zacnego. Przed nim 

się poskarżym.
— Bylebyśmy go nie minęli.
— Na koń towarzysze! na koń!
Siedli i ruszyli stępą, gniew i wstyd przeżuwa­

jąc. Za bramą Ranicki, którego złość trzymała 
jeszcze jak za gardło, odwrócił się i pogroził pię­
ścią dworowi.

— Ej, krwi m i! ej k rw i!
— Niechby się tylko z Kmicicem pokłócili — 

rzekł Kokosiński — przyjechalibyśmy tu jeszcze 
z hubką.

— Może to być.
— Boże nam pomóż! — dodał Uhlik.
— Pogańska córka, cieciórka zaciekła...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jedyna z tych hipotez mogłaby być wielką pomo­
cą dla Chin, które zachowują tymczasem swą 
całość i niepodległość. Chiny mają wielu doradców 
w Europie, więcej niżby sądzić można, i w krajach 
o którychby się tego nikt niedomyślał. Otóż do 
radcy ci są zdania, że aby utrzymać okupacyę Ton 
kinu i zająć Pekin, potrzebaby 80,000 ludzi, mia 
nowicie 30,000 w Tonkinie, a resztę aby módz 
maszerować na stolicę. Przekonani oni są, że nigdy 
rząd francuski niezechce wyprawić tak znacznych 
sił na kraniec Wschodu.

Cała polityka obecna rządu Pekińskiego polega 
więc na tych obliczeniach, które były przedmiotem 
głębokiego badania nie tylko ze strony Iseng-li- 
Yamena, i ministra wojny w Pekinie, lecz i ze 
strony wicekrólów Cantonu, Foochou-Nankinu, a 
szczególnie ze strony Li-Hung-Czang w Tiensin 
Wszyscy po dojrzałem zastanowieniu się doradzali 
dalsze prowadzenie wojny i zajmują się obecnie 
każdy na swoim stanowisku, staraniem zasłonię 
cia się przed atakiem francuskim.

Dodać należy, że margr. Tseng rozwija tu ogro­
mną czynność.

Serdeczna petycya Boerow Transwaalu wysto 
sowana do ks. Bismarka, aby ich wziął pod swo 
ją opiekę, jest jawnem naruszeniem konwencyi 
londyńskiej, podpisanej świeżo przez delegowanych 
Boerow. Konwencya ta zastrzega, że Transwaa 
użyje pośrednictwa Ańglii, aby uregulować stosun 
ki swoje z obcemi mocarstwami.

Poddanie się przeto pod opiekę ks. Bismarka 
jest nielegalnem. Wiadomo mi, że fakt ten został 
sygnalizowany przez gabinet angielski do Berlina 
z tym dodatkiem, że Niemcy niemogą dłużej zaj­
mować zatoki św. Lucyi. Anglia ją  już zajęła sa­
ma i jest zdania, że całe wybrzeże kraju Zulów 
jest objętem tą okupacyą. Pomiędzy jedną i dru 
gim znajduje się terytoryum Ametonga, i jest 
mniemanie, że Niemcy je zajmą, jeżeli pragną 
wejść w związek z Boerami.

Byłoby to uważanem przez Anglię za akt nie 
przyjacielski, a wobec jasnej klauzuli konwencyi 
być może, że kanclerz się zawaha.

•M M

Minister i kierownik ministerstwa sprawiedli­
wości zezwolił przenieść się do Krakowa na wła­
sne żądanie radcom sądu krajowego Ludwikowi 
K r z y ż a n ó w  s k i e m  u w Nowym Sączu, Bogu­
miłowi N o w o t n e m u  w Tarnowie, i Karolowi 
S z u r k o w i  w Wadowicach, tudzież zamianował 
radcami sądu krajowego: zastępcę nadprokuratora 
odznaczonego tytułem i charakterem radcy sądu 
trajowego Leonarda Ł u k a s z e w s k i e g o  dla 
Krakowa, sekretarza Rady przy wyższym sądzie 
rrajowym w Krakowie Franciszka Dn b o w s k i e -  
go dla Tarnowa, sędziego powiatowego w Wiśni 
czu Juliana W i ś n i o w s k i e g o  dla Nowego Są 
cza i sędziego powiatowego w Liszkach Apoloniusza 
J a n k i e w i c z a  dla Wadowic.

Lwowski c. k. wyższy sąd krajowy zamianował 
praktykanta sądowego Dra Fryderyka J a  ku  bo w- 
“ k i e g o ,  auskultantem sądowym.

Nauki ro ln icze  w Galicyi.
©  Miesięcznik c. k. komisyi statystycznej ("ze­

szyt grudniowy) podaje statystykę nauki we wszel­
kich gałęziach rolnictwa i leśnictwa w Austryi. 

Stosunki w Galicyi illustrują następujące daty: 
W ostatnim roku przybyły szkoły rolnicze w Ja- 

g i e l n i c y  i w H o r o d e n c e ,  a toczą się roko­
wania względem, założenia ich w K o b i e r n i c a c h  
jod Białą i w S r o d o p o l u  pod Kamionką.

Dla nauczycieli osobnych kursów niema, oprócz 
elementów wykładanych w seminaryach nauczy­
cielskich, oraz kursu rolnictwa przy duchownem 
g r e c ko- ka t .  seminaryum we Lwo wi e .

Kurs specyalny m e l i o r a c y j n y  istnieje od 
dwóch lat w Dublanach i miał uczniów 9.

Kursów specyalnych gospodarstwa łąkowego, 
rybnego, nabiałowego, niema.

Jedna szkoła w e t e r y n a r y i  we Lwowie, kurs 
trzyletni, w r. 1883 było uczniów 65.

Jeden kurs k u c i a  k o n i  w Bóbr c e ,  trwa we 
wrześniu dni 8, uczniów miał 17.

Toczą się rokowania o ctwarcie kursów wete­
rynaryi w Lubanowie, w Jarosławiu, w Przemy­
ślu, w Stryju; kursów kucia koni w Złoczowie, 
w Rohatynie.

Z końcem marca r. 1884 było: Szkoła średnia 
rolnicza w C z e r n i c h o w i e  nauczycieli 10, ucz­
niów 50, kursów lat 3; szkoła wyższa rolnicza 
w D u b l a n a c h  nauczycieli 14, uczniów 73, kur­
sów lat 3; szkoła leśna we L w o w i e  nauczycieli 
8, uczniów 25, kursów lat 2.

W tych trzech szkołach jest stypendyów 61, 
a stypendya wynoszą rocznie 8820 złr.

Niższe szkoły: rolnicza w D u b l a n a c h  nau­
czycieli 8, uczniów 37, kursów lat 3; uprawy 
lnu w G r ó d k u  w maju 1884 r. zamknięta; w Ja 
gielnicy, w Horodence otwarte w jesieni 1884 r. 
Szkoła leśnych w B o l e c h o w i e  nauczycieli 2, 
uczniów 11, kursów lat 1; szkoła ogrodnictwa 
w C z e r n i c h o w i e  nauczycieli 8 (1 osobny, 7 
ze szkoły rolniczej), uczniów 6, kursów 2; szkoła 
ogrodników przy botanicznym ogrodzie we L w o ­
wi e  nauczycieli 4, uczniów 10, kursów lat 4; 
szkoła ogrodnictwa we Lwowie nauczycieli 4, u- 
czniów 9, kursów lat 2; szkoła sadownicza i ogro­
dnicza w T a r n o w i e  nauczycieli 7, uczniów 16, 
kursów lat 4; kurs gorzelniczy w D u b l a n a c h  
nauczycieli 6, uczniów 9, kursów lat 1.

Szkoła w Bolechowie ma stypendyów 10 — ro­
cznie 2000 złr.; szkoła we Lwowie przy botan. 
ogrodzie 7 — rocznie 725 złr. ; szkoła w Dubla 
nach gorzelnicza 8 — rocznie 240 złr.

Liczby te są tak drobne, jak gdyby w Galicyi 
rolnictwo i wszelkie należące doń nauki były za 
jęciem podrzędnem. Ilość uczniów wynosi 242, na 
cały kraj i na wszystkie gałęzie rolnictwa! Licz- 
ja kończących nauki przedstawia się jeszcze go 
rzej. W roku 1882/3 ukończyło uczniów 75! nau- 
łi rolnicze; na kursa weterynarskie wypada 62 
słuchaczów, między którymi 30 chłopów i 7 nau­
czycieli ludowych.

Z ukończonych w roku 1882/3 oddało się go­
spodarstwom dziedzicznym 15, poszło na oficyali- 
stów 36, przyczem trzeba jeszcze raz zauważyć, 
że ta liczba ostatnia rozdziela się na rolnictwo, 
ogrodnictwo, sadownictwo, leśnictwo i gorzelnictwo. 
Wniosek ztąd bardzo smutny o krzewieniu odno­
śnych nauk w kraju, o przysparzaniu najpotrze­
bniejszych specyalistów-oficyalistów, rządców, eko­
nomów...

Lecz gdy zważymy, że w całej Austryi było 
w r. 1882/3 zapisanych uczniów wszelakich szkół 
rolniczych 2740, a ukończyło 1155, to poznamy,

że nietylko u nas, ale w całem państwie nauki 
te zawodowe bardzo są jeszcze zaniedbane.

Liczby te minimalne są jednak wynikiem nie 
tylko małej liczby szkół, ale małej frekwencyi 
Co jest powodem, że młodzież się liczniej do tych 
zawodów nie zwraca? Widocznie nie dają one 
pola do korzystnej karyery, nie nęcą, nie zape­
wniają odpowiedniego i pewnego bytu. Ponieważ 
jednak jest nadzwyczajnie pożądanem, żeby się 
młodzież liczniej do zawodów rolniczych garnęła; 
należałoby, żeby Towarzystwa rolnicze zajęły się 
zbadaniem tej sprawy, a to tem bardziej, gdy 
tylko nader nieznaczny procent synów większych 
właścicieli się uczy,  a prawdy tej nie obala oko­
liczność, że zawsze kilkunastu synów zamożniej 
szych rolników wyjeżdża corocznie na kursa roi 
cze do Wiednia, Heidelbergu itp.

Rezultat ostateczny taki: szkół rolniczych za 
mało; dla niektórych gałęzi niema ich wcale; u- 
czniów, kończących nauki, niesłychanie mało; co­
roczny przyrost nauki rolniczej, więc i ulepszeń 
w gospodarstwie bardzo nieznaczny; zadania To­
warzystw rolniczych i wogóle kraju i rządu pod 
względem rolnictwa, są jeszcze olbrzymie w tym 
kraju, nazywanym dotąd jeszcze niestety przewa­
żnie rolniczym.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
M jt a MÓw  5 stycznia.

Za duszę  ś. p. L ucyana S iemieńskiego odpra 
wionę zostaną, za sprawą rodziny zmarłego we środę 
(7go b. m.), jako w dniu jego imienia, w grobie za­
służonych, Msze śś. o godzinie 9ej i lOej zrana.

-  Recepcya u Prezydenta miasta Dra S z l a c h -  
t o w s k i e g o  odbędzie się dziś wieczorem. Zaproszeni 
zostali wszyscy radcy m iejscy, wyżsi urzędnicy 
Magistratu, radcy Magistratu, tudzież wiele innych osób.

-  Na cze ść  p re z e sa  Majera, z powodu dokona­
nego przed kilkoma dniami ponownego wyboru, od­
była się w sobotę wieczorem uczta w hotelu pod Różą, 
dana przez członków Akademii. Wśród licznych jto- 
astów, skierowanych głównie do czcigodnego prezesa, 
biesiada przybrała charakter nadzwyczaj ciepły i ser­
deczny , i przeciągnęła się do późnego wieczora.

—  Sp raw y  ubogich. Prezydent miasta Dr S z l a  
c h t o w s k i  wydał temi dniami instrukcyę normującą 
udzielanie ubogim wsparcia z funduszu miejskiego 
i zarządził jednocześnie utrzymywanie- dokładnej ewi- 
dencyi osób, które wsparcia potrzebują. —  Dotych 
czas Zwykle ubodzy zgłaszali się z gotowemi poda­
niami, a często oddawali je do dziennika podaw- 
czego. —  Jedno i drugie było niewłaściwe, bo za 
pisanie podania musieli się ubodzy pokątnym pisa­
rzom opłacać, a jeżeli je  oddawali do dziennika po- 
dawczego, mnożyli liczby i przysparzali niepotrzebnie 
roboty, a szczególniej dziennikarzowi, indeksiście i ar 
chiwum. Odtąd ubodzy będą się zgłaszać w p o n i e ­
d z i a ł k i  do sekretarza prezydyalnego, który na au- 
tografowanych szablonach zanotuje potrzebne dane 
a szczególnie o stósunkach majątkowych i rodzinnyeh 
i prześle je  właściwym komisarzom obwodowym do 
sprawdzenia, a ubogich poinformuje, (wyjąwszy naglące 
wypadki), iż po odpowiedź mają się zgłosić w nastę 
pujący poniedziałek o godzinie 12 w południe do 
samego Prezydenta miasta. —  Jeżeli opinia komisarza 
obwodowego wypadnie korzystnie, wsparcie zostanie 
ubogiemu wypłacone natychmiast z kasy podręcznej. 
Dla utrzymania ewidencyi ubogich zaprowadził pan 
Prezydent miasta k s i ę g ę ,  do której ubodzy pobie­
rający wsparcie będą wpisywani podług alfabetu. Oprócz 
nazwiska nbogiego i innych danych, będzie także 
wpisana liczba asygnacyi zamieszczonej na szablonie 
wspomnionym. —  Szablony a względnie asygnacye, 
jako dowody rachunkowe, przechowywać będzie w po­
rządku chronologicznym wydział rachunkowy, gdzie 
każdego czasu, jeżeliby zachodziła potrzeba poinfor­
mowania się bliżej o ubogim —  odszukane być mo­
gą; zwłaszcza iż ich liczby bieżące będą zamiesz­
czane w księdze ubogich. —  Do księgi ubogich będą 
wpisane także i te osoby, które ze specyalnych fun­
duszów zapomogi otrzymają w księdze ubogich znajdzie 
się także rubryka na notatkę, czy który z ubogich, 
obdzielonych przez gminę nie pobierał wsparcia z pry 
watnych stowarzyszeń dobroczynnych. Ta kontrola 
dałaby się bardzo ułatwić, gdyby stowarzyszenia do­
broczynne zechciały utrzymywać także spisy ubogich, 
wspieranych przez siebie, podług alfabetu. —  Również 
rozporządził p. Prezydent miasta, że w p o n i e d z i a ł ­
ki  i p i ą t k i ,  mają komisarze obwodowi znajdować 
się w biurach swoich od godz. 11 do l z  południa 
z tego powodu, aby p. Prezydent miasta w tych dniach 
posłuchania, w których przyjmuje liczne strony z proś 
bami i zażaleniami, mógł w razie potrzeby zażądać 
wyjaśnień od komisarzy i sprawy stante pede czyli 
doraźnie załatwiać, lub też polecić im żywem słowem 
wykonanie jakiegoś zarządzenia.

—  Komitet p rzedw yborczy  dla wyborów do Izby 
handlowo-przemysłowej krakowskiej otrzymał od Pre- 
zydyum miasta zezwolenie na odbycie posiedzenia 
w sali radnej w d. 6 b. m, o godzinie 5ej wieczór.

—  P re z eso w a  T o w arzys tw a  św. Salomei zawia­
damia nas, że otrzymała od p. Zofii Wołodkowiczowej 
dla ubogich tegoż Towarzystwa sumę 575 złr. z do­
chodu loteryi gospodarskiej, która się odbyła w wilię 
wilii.

—  Kółko nauczycieli  sz k ó ł  ludowych zawiązało 
się wczoraj w Krakowie. W tym celu odbyło się po­
siedzenie nauczycieli i nauczycielek szkół ludowych 
krakowskich, które zagaił dyrektor szkoły ewangie- 
lickiej p. Buczek, wyjaśniając cel zebrania, upowa­
żniony do tego przez Zarząd krakowskiego Oddziału 
Tow. pedagogicznego. Poczem zgromadzeni obrali 
jednogłośnie przewodniczącym p. Gettlicha, dyrektora 
szkoły wydziałowej żeńskiej. Przewodniczący przed­
stawił cele kółka, jak dalsze kształcenie się nauczy­
cieli, łączność i bliższe pożycie towarzyskie, tudzież 
wzajemna pomoc moralna i materyalna itd. Zgroma­
dzeni wybrali do zarządu jako prezesa p. Gettlicha, 
a na sekretarza p. Filińskiego, tudzież komisyą ze 7 
członków, złożoną z nauczycieli i nauczycielek, której 
zadaniem będzie ułożenie instrukcyi. Kóło takie po­
winno liczyć w swojem gronie ogół nauczycielstwa, 
gdyż zaiste może ono im w iele przysporzyć korzyści 
moralnych, a nawet materyalnych. Znajdzie też ono 
zapewne opiekę u poważnych żywiołów.

—  Muzyka k rak ow ska  pod kierownictwem pana 
Wrońskiego grała w Nowy Rok przed mieszkaniem 
Prezydenta miasta, a nie wojskowa, jak donieśliśmy.

- Z p rzy jem nością  donieść możemy, że wbrew 
niepokojącym wieściom, w stanie zdrowia sędziwego 
Dra Brodowicza zaszła znaczna zmiana na lepsze.

—  S z e reg  balów tegorocznych  rozpocznie bal 
Prawników i Lekarzy, który się odbędzie dnia 21 
stycznia. Na czele komitetu stoi Dr Franciszek Pasz­
kow ski, adwokat. Tradycya świetności, z jaką się 
zeszłoroczny bal odbył, jest dostateczną rękojmią, że 
i w tym roku bal będzie się cieszył powodzeniem.

—  Z a jazd  pociągów. Mimo bardzo licznych do­

magań się osób jadących z Krakowa i okolicy koleją 
transwersalną, aby pociągi kolei transwersalnej zajeż­
dżały pod dworzec w Krakowie, i nie wysadzały 
podróżujących na stacyi w Podgórzu, raczej na gruntach 
Płaszowa; mimo iż Dyrekcya kolei północnej w zu­
pełności na zajazd się zgodziła, Dyrekcya kolei Ka­
rola Ludwika, jak słyszeliśmy, nie chce zawrzeć umowy 
co do użytku przez kolej transwersalną trzech - kilo­
metrowej przestrzeni toru łączącego Podgórze z Kra 
kowem. Nie znamy motywów, na jakich to czyni kolej 
Karola Ludwika, ale wiemy, że cierpi na tem ruch 
handlowy i interes podróżujących.

—  Salon artys tyczny p. Alfreda Biasionia otwar­
tym zostanie w dniu 20 b. m. Już około 60 artystów, 
malarzy i rzeźbiarzy, przyrzekło nadesłać swe prace.

—  Otrzymujemy nas tępu jące  p ism o:
W ostatniem sprawozdaniu Wydziału Stowarzyszenia 

ku niesieniu pomocy ubogim uczniom szkół ludowych 
krakowskich, wypuszczono przez pomyłkę p. Minkusa, 
restauratora na kolei, który w sam dzień wilii złożył 
dla Stowarzyszenia 5 złr. D r  Zoll.

—  W kasynie  pow szechnem  W hotelu Europej­
skim odbędzie się zabawa z tańcami w d. 10 sty­
cznia, która zapowiada się równie św ietnie, jak od­
byta na zakończenie starego roku.

—  Tow arzystw o gazow e  umieściło w kilkunastu 
punktach miasta skrzynki na kształt pocztowych, do 
których miały być składane zamówienia i wszelka 
korespondeneya stron. Otóż Magistrat zabronił To­
warzystwu gazowemu umieszczenia tych skrzynek, 
wprowadzających w błąd publiczność mniej wykształ­
coną, która do tychże listy wrzuca.

—  Z ab a w a  na  lodzie udała się wczoraj świetnie. 
Tłumnie zebrana publiczność bawiła się ochoczo przy 
dźwiękach wybornej muzyki do późnego wieczora i 
zaledwie po trzecim sygnale rozeszła się do domów. 
Jeżeli tylko pogoda potrwa, muzyka będzie także 
przygrywać we wtorek, jako w święto Trzech Króli, 
a także i we środę. Spodziewać się należy, że pu­
bliczność zechce i nadal uczęszczać licznie, sprzyja­
jąc rozwojowi tak użytecznej i przyjemnej zabawy.

—  Ju trz e jsz a  Reduta urozmajcona będzie przed­
stawieniem w teatrze jednoaktowej komedyi N ie  mów  
hop aż przeskoczysz. Przedstawienia podczas tego­
rocznych redut urządza artysta dramatyczny pan 
Jejde, który w tym celu uorganizował zastęp młod­
szych i zwykle w mniejszych rolach występujących 
aktorów, pzez co większej nabiorą wprawy.

—  Od krakowskiego T ow arzystw a  technicznego 
otrzymujemy następujące pismo: W numerze 298 Cza­
su  z dnia 28 grudnia r. 1884, w rubryce „Kronika 
miejscowa" został powtórzony okólnik zarządu kra­
kowskiego Towarzystwa technicznego do łCzonków, 
wzywający na walne zgromadzenie doroczne; jedno­
cześnie jest tam wszakże wyraźna wzmianka o mo- 
żliwem rozwiązaniu Towarzystwa z powodu apatyi 
członków. Wdzięczni jesteśmy Szanownej Redakcyi za 
łaskawe a bezinteresowne umieszczenia cyrkularzy 
Towarzystwa, a  tem samem popieranie jego interesów, 
musimy wszakże, powodując się właśnie interesem 
Towarzystwa przedstawić w właściwem świetle mylną 
wiadomość o rozwiązaniu tegoż Towarzystwa. Jeżeli 
ostatniemi czasy objawiła się niezaprzeczenie pewna 
oziębłość między członkami, jaka zresztą pospolitą 
bywa i w ianych stowarzyszeniach, —  jeżeli na zgro­
madzeniu przedwyborczem i pierwszem walnem zebra­
niu nie było statutem przepisanego kompletu ( ł/s liczby 
członków miejscowych), nie pochodziło to bynajmniej 
z niechęci do zarządu lub do Towarzystwa, ale z przy­
padkowego zbiegu okoliczności. Zarząd przypuszcza- 
j  ąc odmienne pobudki rozesłał okólnik z odezwą, za­
praszającą na drugie walne zgromadzenie, w której 
jednak o r o z w i ą z a n i u  T o w a r z y s t w a  m o w y  
n i e  b y ł o .  —  Stanowcze wnioski, o jakich wspomi­
na odezwa, dla szerszej publiczności nie przeznaczo­
na, miały na celu zreformowanie i przekształcenie 
Towarzystwa, —  ale nie jego rozwiązanie, ku czemu 
ani potrzeby, ani chęci nie było. —  Towarzystwo 
techniczne krakowskie, ma podstawy bytu i warunki 
rozwoju, ma wytknięte cele i program działania, —  
a nie brak mu także ludzi chętnych i poważnych do 
podjęcia każdej pracy zawodowej zdolnych. Na do­
wód, że owa apatya była pozorną i że Zarząd szczy­
ci się zaufaniem i poparciem członków Towarzystwa, 
służyć może liczne, jak nie bywało zgromadzenie w dniu 
29 grudnia bieżącego roku, w którem zamiast wyma­
ganych do kompletu 19, stanęło na wezwanie Za­
rządu 40 członków, t. j . prawie połowa miejscowych, 
a którzy wprowadziwszy do Wydziału dwóch nowych 
członków zresztą skład jego pozostawili niezmienionym. 
Sprawozdanie z tego posiedzenia prześlemy za parę 
dni Szanownej Redakcyi, tymczasem jednak, ze wzgłę 
du, że wieść o rozwiązaniu Towarzystwa może bardzo 
niekorzystnie na dalszy jego rozwój podziałać, upra­
szamy Szanowną Redakcyą o łaskawe zamieszczenie 
w kronice swego szacownego dziennika powyższego 
wyjaśnienia o ile to być może w całej rozciągłości.

Sekretarz: Prezes:
M . D ąbrow ski. S erkow ski E m il.

-  W Kutkorzu została w d. 2 b. m. otwartą c. k. 
stacya telegrafu z ograniczoną służbą dzienną dla po­
wszechnego użytku.

—  R eprezen tacya  miasta Nowego Sącza wręczyła 
w d. 1 b. m. dyplom honorowego obywatelstwa wraz 
z neworocznemi życzeniami prezesowi sądu obwodo­
wego p. Leonardowi Jaroszowi. Zasłużony ten naczel­
nik sądownictwa obwodowego ofiarował był z powodu 
niedawno odbytego jubileuszu swojej służby 2000 złr., 
przeznaczając po 200 złr. dla sześciu par wstępują­
cych w śluby małżsńskie, oraz 800  złr. dla ubogich 
miasta. Burmistrz miasta Dr Olszewski wyliczając przy 
wręczeniu adresu liczne zasługi powszechnie szanowa­
nego i kochanego prezesa, który jako wzorowy urzę­
dnik i obywatel zaskarbił sobie cześć wszystkich, za­
znaczył również jako tytuł do wdzięczności wspania­
łomyślny jego dar dla miasta. P. Jarosz podziękował 
za ten objaw uznania rzewnemi słowy.

—  Krajowe T ow arzystw o dla opieki i rozwoju gór­
nictwa i przemysłu naftowego w Galicyi, odbędzie 
pod przewodnictwem prezesa swego p. Augusta Go- 
rayskiego w a l n e  z g r o m a d z e n i e  d. 17 i 18 sty­
cznia r. b. we Lwowie w salach komisyjnych gma­
chu sejmowego o godzinie lOej przed południem. Po­
rządek dzienny: Odczytanie protokółu z ostatniego 
walnego zgromadzenia. Sprawozdanie z czynności To­
warzystwa z wnioskiem o zatwierdzenie rokowań z T o­
warzystwem naftowem w Kołomyi względem zlania 
się tegoż z krajowem Towarzystwem. Wybór drugiego 
wiceprezesa. Sprawozdanie komisyi kontrolującej za 
r. 1884. Przedłożenie budżetu na r. 1885 z wnio­
skiem o zwiększenie środków Towarzystwa. Sprawa 
wydawnictwa czasopisma G órnik. Sprawozdanie o 
przemyśle naftowym na Kaukazie. Sprawozdanie o 
systemach wiertniczych. Sprawa podatku konsum- 
cyjnego wobec konkurencyi nafty kaukaskiej. Spra­
wozdanie o stosunkach handlowych nafty. Wnioski 
członków.

—  Lwów 3 stycznia. Począwszy od d. 6 stycznia 
r. b. odbywać się będą w każdy wtorek w gościn­
nych salonach państwa Namiestnikostwa Zaleskich za-
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czny szereg balów publicznych i prywatnych, tak, że 
rozpoczynający się właśnie karnawał zapowiada się 
dla stolicy kraju jak najlepiej.

—  Przegląd wychodzi już we Lwowie przeszło od 
paru tygodni, a jak z góry można było być przeko 
nanym, jest to pismo uczciwe, roztropnie zachowaw 
cze i przyzwoite. Wyszedł on, jak wiadomo, nietylko 
bez szumnego, ale bez żadnego zgoła w pierwszym 
numerze programu. Chciał widocznie tern zaznaczyć, 
iż głównem jego zadaniem pisać w odmiennym tonie, 
niż inne lwowskie dzienniki, pisać przedewszystkiem 
przyzwoicie w sposób cywilizowany, nieuwłaczający 
ani godności dziennikarstwa narodowego, ani czytają 
cej publiczności. Temu programowi Przegląd pozo 
staje sumiennie wiernym. Pod tym względem służyć 
może za wzór i to dobry wzór, a niezawodnie jest 
on rara avis w dziennikarskim świecie galicyjskim. 
Że nadanie takiego kierunku dziennikarstwu byłoby 
rzeczą wielkiej doniosłości dla sprawy i interesów 
narodowych, to chyba ten nie uzna, kto ma w tem 
interes, aby szeroka publiczność innego była przeko­
nania.

Co się nas tyczy, wypowiemy krótko i po prostu 
nasze zdanie. Dopóki złe tylko były we Lwowie 
dzienniki, szkoda wynikająca z tego była wielka, lecz 
odpowiedzialność porządnych ludzi i poważnej publi 
czności o wiele mniejsza. Od chwili, jak powstał 
dziennik uczciwy a przyzwoity, ta odpowiedzialność 
dziwnie i niezmiernie zwiększa się. Wymówki już 
niema, a niepoparcie i upadek takiego dziennika, byłby 
złowrogim symptomatem, któryby odczuto nawet po 
za granicami naszego kraju. Dziwny zaiste byłby fe 
nomen, gdyby żywioły zachowawcze, zamiast doda 
wać odwagi i sił takiemu pismu, dyskredytowały je 
na wyścigi odwiecznemi skargami, że jest słabe, nie­
dostateczne itd. itd. Nikt lepiej od nas nie w ie, co 
warte i co zwykle znaczą owe krzyki: s ł a b y ,  n i e  
d o s t a t e c z n y .

Są to hasła wrogówi konkurencyi roznamiętnionej, o- 
brażonych m iłości w łasnych, powtarzane przez naiwnych  
w  stronnictwie. Żaden dziennik, a zw łaszcza u nas od- 
razu doskonałym być nie może, za mało do tego wo- 
góle technicznyćh s ił;  najdawniejsze i najlepsze dzien­
niki mają ch w ile , w  których są  blademi, alias sła- 
bemi, to zależy bardzo od wypadków i okoliczności. 
A le rzecz, pod względem której pom ylić się nie mo­
żna, oto powaga uczciwość, i przyzwoitość. Przegląd 
celuje niemi i tem samem już dobrze się zasłużył 
publicystyce narodowej, skruszył kopię na jej cześć 
i godność. Smutnemby było, gdyby poważna opinia 
nie dała namacalnych dowodów, że wysoko umie te 
cen ić ; tem więcej, że pod względem  siły  i dostatecz- 

ności publicystycznej w  żadnym razie inne dzienniki 
lw ow skie wyższem i od Przeglądu zaiste nie są.

— P rzyszły  stan pogody. W rezultacie doniesień 
stacyj meteorologicznych w Europie do biura central­
nego w Wiedniu, apodziewać się można w najbliż- 
azych dniach przeważnie pogodnego, suchego i dość 
zimnego powietrza.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Piotra Drabika, za sprzeniewierzenie; 
Michała Wróbla, za kradzież głowy cukru w sklepie; 
Antoninę Dymkową, za udział w kradzieży.

Repertuar teatru krakowskiego.
We w t o r e k  6go: Kościuszko pod Racławicami, 

Anczyca.
We c z w a r t e k  8go: Właściciel kuźnic, Ohneta 
W s o b o t ę  lOgo: Poraź pierwszy Księżna Mar­

tin (La Duchesse Martin), komedya w jednym akcie 
Henryka Meilhac, przełożył z francuskiego p. Arwin 
Przedstawiona w „Theatre Franęaisu 16 maja 1884. 
Julia, w trzech aktach, Oktawiusza Peuillet. Z re 
pertuaru „Theatre Frangais.“

W n i e d z i e l ę  l ig o :  Chata za wsią, w pięciu 
aktach, obraz sceniczny wzięty z powieści Kraszew
skiego przez Mellerową 
gmunta Noskowskiego.

i Galasiewicza; muzyka Zy-

W ystaw a n ie u s ta ją c a  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię­
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny l lc j  
do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 cent., 
w dnie powszednie 30 centów.

.G abin et A rch eo log iczn y  Uniwersytetu Jagiellon. (C olle­
gium  m ajus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
do lej — prócz niedziel, świąt i teryj uniwersyteokich
bezpłatnie.

Groby k r ó lew sk ie , G roby z a s łu ż o n y c h  (w krypcie na Skał- 
?e), Grób Skargi (u św. Piotra), oraz Skarbce katedralny 
i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach wol­
nych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

M uzeum  T e c h n io z n o -P r z e m y s ło w e  w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

M uzeum  XX. C zartorysk ich  otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

M uzeum  N arodow e (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godziny l le j  do 3ej popołudniu z wyjątkiem po 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły  
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

— D. 3go i 4go stycznia pochmurno; term. d. 3go 
od — 14'8 doszedł do —5 6, d. 4go od — 8'5 do

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K raków  5 Styczma.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ...........................
Marki n i e m ie c k i e ..........................................................
Dukat w a ż n y ..............................................................................
20-to frankówka w a ż n a ...............................................
Imperyał w a ż n y ...............................................................
Rubel srebrny o b rączk ow y ..........................................

Ohligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p iero w a .....................
Galicyjskie obligacye ind em n izacyjne.....................
6° / galicyj. pożyczka krajow a.....................................

W" Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
ś°/° Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop........................... J

— 2'4 C. Barometr ciągle wysoko; o godzinie 7ej 
rano d. 5go sten jego był 749-9 millim., termom. 
— 8-4 O. —  Wiatr wschodni.

— We wtorek d. 6go stycznia: śś. Trzech Króli 
we środę d. 7go: śś. Juliana i Lucyana.

fFiadomodcł a r tys tyczn e , literackie  
i naukowe.

Litografia akadem icka p. S a l b a  ofiaruje zwykle 
osobom, które w tym Zakładzie w ciągu roku czy­
nią zamówienia, jako dar noworoczny ozdobnie lito 
gratowany kalendarz ścienny w małych rozmiarach 
Kalendarz tegoroczny odbity w dwóch tonach, mieści 
wizerunek rycerza w pancerzu, przypominający ry 
sami właściciela Zakładu, z kartą w ręku, na której 
wypisany jest rok 1885. U góry znajduje się tarcza 
podtrzymywana przez dwóch aniołków, z herbem Aka 
demii Umiejętności, u dołu zaś symboliczne godła li 
tografii.

Nr. 1 Przeglądu Lekarskiego zawiera: Gustaw Pio 
trowski; wspomnienie pośmiertne. Adamkiewicz: O 
rozmaitości form uwiądu rdzenia pacierzowego. Z pry 
watnej kliniki chirurgicznej Dra Rydygiera w Cheł 
mnie n./W. Rydygier: Przyczynki do chirurgii żo- 
łądkowo-jelitowej. I. Trzy nowe przypadki wycięcia 
odżwiernika oraz kilka uwag o wskazaniu i sposobie 
operowania. Z kazuistyki ginekologicznej. Gwiazdo- 
morski: Sprawozdanie roczne z „Domu Zdrowia," za­
kładu leczniczego prywatnego. Oceny i sprawozdania, 
Koehler: Pogląd na obecny stan nauki o chorobach 
nosa. Posiedzenie sekcyi lwowskiej Tow. lek. gał 
Igłowski: Listy z „Zachodniego kraju." Wiadomości 
statystyczne i ogólnolekarskie. Wiadomości bieżące.

„R o d i e ń s t w o “, najnowsza powieść J. I. 
Kraszewskiego w  2 tomach cena 2 złr., dla pre­
numeratorów Czasu tylko 1 złr. 56 cent. Do naby­
cia w  Administracyi Czasu w Krakowie.

A r ł y b a C y  w  d i l a l e  „ l a d e i l u e 1 p o i h u
o d  H r d a k t y i .

N A D E S Ł A N E .

W y s z e d ł  
J O Z E F A  C Z E C H A

K A L E N D A R Z  K R A K OW S K I
na rok 1885

i zawiera w  sobie, oprócz pierwszej części kalen 
darzowej dokładnie opracowanej, część drugą lite­
racką, bardzo urozmaiconą —  część trzecia zawiera 
dział informacyjny bardzo dokładny —  część czwar 

ta ogłoszenia.mr Cena 5 0  centów, 
z przesyłką rekomendowaną centów.

N A D E S Ł A N E .

Spis darów nadesłanych na loteryę gospodar­
czą, która się odbyła w wilią wilii na korzyść u- 
bogich: P. Antoniewiczowa 1 gęś, faskę grzybów; 
p. Bartl 10 strucli; p. Stanisław Badeni 1 zająca
1 kaczkę, 1 kiełbasę; hr. Kazimierz Badeni 2 
sarny, 9 zajęcy; p. Błeszczyńska 2 kaczki; hr 
Jadwiga Branieka 4 gęsi, 2 kaczki, 28 kur, 10 
strucli, 20 złr. gotówką; p. Bułhak głowę cukru,
2 funty kawy; hr. Chomętowska 2 słoiki konfiturj 

garnce masła, 4 butelki wina; księstwo Czarto­
ryscy 1 dzika, 1 sarnę, 20 zajęcy, 1 rogacza, 17
królików; hr. Dębicka 1 słoik komputu, 1 kiełba 
sę; hr. Dzieduszycka 4 butelki miodu; Dr Domaó 
ski 10 złr. gotówką; p. Górecki 1 żelazko do pra­
sowania, 9 sztuk gospodarskich sprzętów; hr. Gro­
cholska i pani Oskierko 6 paczek cukru, 2 funty 
kawy, paczkę herbaty, 6 paczek sardelek, 7 pa­
czek czokolady, szlafroczek aksamitny; p. Fischer 
głowę cukru, 4 paczki sardynek, 4 paczki herbaty,

paczkę czokolady; p. Hawełka 3 paczki cukier­
ków, 3 paczki albertów, 6 butelek wina, 1 paczkę 
czokolady; p. Homolaczowa 3 kury afrykańskie, 
2 paczki cukru, 2 paczki mąki, chleb, struclę; hr. 
Krasińska 3 funty kawy, głowę cukru; hr. Kwi- 
lecka 2 butelki wina, paczkę czokolody; p. Ko­
rytko 1 butelkę ratafii, strudel; p. Kirchmajer 2
)utelki wina, 2 słoiki konfitur, 2 woreczki mąki;
lr. Łosiowa 2 słoiki kompotu, 4 słoik i cacao, 2 sery; 
p. Lenert 3 butelki musztardy; p. Fenz 16 likieru, 
abasjour, neeeser, 12 sztuk zabawek dziecinnych; 
cs. Cecylia Lubomirska 3 chleby, 1 garnczek ma­
sła, 2 butelki wina, 2 zające; p. Łaźnińska 1 za­
jąca, 1 kiełbasę, 1 f. kawy, 1 f. cukru, 3 paczki
taszy, ryżu, mąki; p. Milieski 2 f. świec, 1 jelenia; 

hr. Michałowska 6 kaczek, 6 kapłonów, 1 indyka, 
p. Mendelsburg 1 indyka 1 zająca, p. Miłkowski 6 
kalendarzy, hr. Mycielski 2 garnitury stołowej bie­

lizny na 6 osób; hr Mostowska 10 kur, hr. Mor- 
sztynowa 2 zające, p. Merkert 8 chlebów, p. Mau 
rizio 9 butelek wódki, p. Orpiszewska 2 zające, 
pp. Popielowie 1 barana, 1 gęś, 1 zająca, 4 kaczek: 
p. Antoni Popiel 4 b. wina czerwonego, pudełko 
śliwek; hr. Platerowa głowę cukru, 3 kury, 3 ka 
czki; hr. Katarzyna Potocka 4 kosze jabłek, 3 
garnce powideł, gęś, 3 garnce masła, 12 zajęcy; hr. 
Szembek 25 złr. gotówką; p. Szumann cukiernicę 
szklanną, statuetkę, 8 porcelanowych sprzętów, p. 
Skórczewski 2 lampy; p. Stojowska 12 garnków 
masła; księżna Sanguszkowa 5 zajęcy, 5 kaczek; 
p. Szlachtowska 5 butelek wina, 1 salceson, 1 garn. 
masła; p. Tchórznicka 3 zające, p. Tetmajerowa 
1 zająca, słoik rydzów, p. Tołłoczko 6 butelek wi­
na węgierskiego, 6 salcesonów; br. St. Tarnowska 
10 złr. gotówką; ks. Windischgratz 6 butelek wi­
na, p. Wiszniewski 15 flakonów wody kolońskiej, 
3 pudełka, p. Wołodkowieżowa 15 ubrań dziecin­
nych, 1 suknią ciepłą, 7 ubrań ciepłych, 8 słoików 
konfitur, 2 słoiki soku, 6 serdaków futrzanych; p. 
Zielińska 1 gęś, 1 kaczkę, p. N. N. 1 kurę, pacz­
kę pierników, 30 jabłek, paczkę owoców, 6 ksią 
żeczek; od N. N. 2 paczki czokolady; p. Znamię- 
cka 2 paczki pierników, 1 zająca.

N A D E S Ł A N E . (4)

Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda c. k. 
nadworny dostawca i aptekarz obwodowy 

w Korneuburgu.
Ponownie muszę Pana prosić o nadesłanie 30 

wielkich paczek Pańskiego korneuburskiego proszku 
dla bydła, gdyż zapas mój kończy się a niechciał- 
bym, aby tego tak często i z pewnością uznanego 
środka leczniczego w domu moim zabrakło. Muszę 
panu powtórnie poświadczyć, że tak u moich koni 
jak u koni mych sąsiadów używanie proszku kor 
neuburskiego dla bydła spowodowało bez wyjątku 
najlepsze wyniki. Szczególniej polecenia godnym, 
powiedziałbym nawet nieomylnym jest ten środek 
u koni, które dotknięte są dychawicą. Jeden z mo­
ich sąsiadów miał konia dychawicznego, jako zu ­
pełnie nieuleczalnego, ju ż  za straconego, jakkol 
wiek radził się weterynarzy; powiedziałem mu, aby 
zrobił jeszcze ostateczną próbę Pańskim proszkiem 
comeuburskim dla bydła, a dziś koń całkiem zdro 
wy i rzeźwy bez kaszlu używanym jest do ciężkiej 
w tutejszej okolicy górskiej niazawodnie uciążliwej 
roboty. Jestto znów jeden przykład z wielu, które 
doszły do mojej wiadomości w ciągu 12 lat, od­
kąd używam Pańskiego proszku korneuburskiego 
dla bydła.

Zimmerwald pod Bernem w Szwajcaryi.
F. Indermiihle-Wittenbach, komendant. 

Względem składów zwracamy uwagę na ogło­
szenie c. k. koncesyonowany proszek korneuburski 
dla bydła w dzisiejszym Nrze.

N A D E S Ł A N E .

CHOROBY PECHERZA
Żw ir moczowy, Kamień, K a ta r , nitpowiciągliwoió uryny 

Szybko i radykalnie sią leczą przez użycie  
p T f tT T T p łT  benzoesow ych (benzoiques)
1 lU U L ljA P r z y g o to w a n y c h  przez a p te k a r z a liU U I I  Li l i  
Które zatonę przynoszą ulgę,najczęściej wyleczają,a nigdy nie szkodzą 

Ich  niezaprzeczona skuteczność sprawdzoną była 98 razy 
na 100 wypadków przez najznakomitszych lekaray specjalistów  
w e wszystkich cierpieniach pęcherza, nerek i kanałów ury- °i* 
nowych. Flakon z 60 pigułek w ysyła  sie franco po nadesłanin §  
mandatu pięciofrankowego pod adresem : A pteka ROCHER, w  
1, u lica Perrće (Tempie), w  Paryżu. Broszura o chorobach 
pęcherza zawierajaca 12 wspaniałych tablic anatomicznych  
kolorowanych, z dodatkiem badań o chorobie cukrowej, 
w ysyła się franco , pod opaska, za nadesłaniem jednego  
franka w m andacie lub m arkach  pocztowych.

W e Lw ow ie w ap tekach  P. P. M ikolascha i Krzyżanowskiego.
W  K rakow ie w  ap tekach  P. P. Tranczyńskiego, Redyka i 
W i zniew skiego. W  W arszaw ie w aptekach P. P. D-ra 
F H einricha, B arcza i w sk ładach  aptecznych P. P. Spiessa i 
M rozowskiego. — W ymagać stempel rządu francuzkiego.

Ostatnie wiadomości.
Przegląd lwowski w wybornie prowadzonej ru­

bryce Głosy prasy błędnie bierze do siebie, cośmy 
w noworocznym artykule powiedzieli z powodu 
janslawistycznej barwy organu wychodzącego w Pe­

tersburga. W artykule Przeglądu o stosunku Pol­
ski do Rosyi nie dostrzegliśmy wcale dążności, ja ­
kie inne pisma w nim upatrywały, było to ostrze­
żenie przeciw szowinizmowi dziennikarstwa gali­
cyjskiego, którego szkodliwość niejednokrotnie wy 
używaliśmy.

Przegląd powszechny przynosi szczegóły o przy­
gotowaniach na wielkie rozmiary dla przyjęcia 
pielgrzymów w Welehradzie na Morawie podczas! 
uroczystości św. Cyryla i Metodego. Komitet miej­
scowy podjął wszystko, aby zapewnić pielgrzy­
mom odpowiednie umieszczenie i dogodności i u­

chronić ich od wydatków. Wśród ludności okoli 
cznej znajdzie tam lud polski najsympatyczniej 
sze przyjęcie, a nadto łatwość porozumienia sie w na 
der zbliżonem narzeczu. Osobne pismo czasowe, 
poświęcone sprawom jubileuszu, wychodzić będzie 
przez całe lato. Wszystkie zachody komitetów u 
rządzających uroczystość mają charakter kościelny 
a niepolityczny, jak to dzienniki rosyjskie podsu 
wają. X. kardynał Ftlrstenberg, arcybiskup oło 
muniecki, wydał piękny list pasterski z powodu 
jubileuszu, ogłaszając odpusty, które Stolica Święta 
przyznała osobom biorącym udział w pielgrzymce 
Komitet pielgrzymki w Krakowie pod przewodni­
ctwem J. E. biskupa krakowskiego, lubo jeszcze 
stanowczo się nieukonstytuował, odbył już naradę 
wstępną, i poruszył kilka zasadniczych pytań co 
do organizacyi pielgrzymki.

Z Petersburga donoszą Dziennikowi Poznań­
skiemu :

„Prtjekt jenerał-gubernatora kijowskiego Dren 
teina i Kochanowa zaostrzenia ukazu o zakazie 
nabywania przez Polaków majętności ziemskich 
w prowincyach litewskich, t. j. na Litwie, Woły 
niu, Podolu i Ukrainie był na porządku dziennym 
rady ministeryalnej.

„Na radzie tej wzmocnionej, a w tych dniach 
odbytej, w której pod prezydencyą cara oprócz 
ministrów biorą udział wybitni senatorowie, został 
jednogłośnie odrzucony.

„Przeciwko niemu przemawiał senator Gerard, 
naczelnik wszystkich zakładów Maryjskich (t. j 
wychowawczych każdoczesDej carowej) w Rosyi 
a prócz niego, co już jest niezwykłem, powStawa: 
i Pobiedonoscew."

— — —  II ...... MEi

Telegramy własne „ Czasu. “
Wiedeń 5 stycznia. (F ) Podług doniesienia 

z Berlina, zaniechał ks. Bismark na teraz zamiaru 
podróży na południe, przez co także równocześnie 
zastosował się do kilkakrotnie już wyrażonych 
życzeń cesarza. W każdym razie możebnem jest, 
że ks. Bismark, gdyby księżna w istocie ndała 
się na południe, pojedzie tam później po swą mał-

Wledeń 5 stycznia. (F) Podług półurzędo- 
wych doniesień z Rzymu i Paryża, idea zwołania 
nowej konferencyi egipskiej nabiera coraz więcej 
prawdopodobieństwa.

Berlin 5 stycznia. W sferach dobrze poin­
formowanych utrzymują, że niebawem zapadną 
bardzo ważne decyzye na polu niemieckiej poli­
tyki kolonialnej.

Rzym 5 stycznia. W sprawie urządzenia nie 
mieckiej stacyi żegluźnej w Tryeście lub Genui 
postawioną będzie wkrótce interpelacya w parla­
mencie, a odwołanie ambasadora włoskiego z Ber 
lina jest bardzo prawdopodobne.

Rzym 5 stycznia. Uroczystość św. Metodego 
budzi wielkie zajęcie w Watykanie. Papież jest 
bardzo zadowolony manifestacyą Słowian austrya- 
ckich i stara się złagodzić występujące między 
katolickimi a wschodnimi Słowianami pod tym 
względem różnice. Toczą się też rokowania mię­
dzy nuneyaturą wiedeńską, a wybitnemi osobisto­
ściami słowiańskiemi. Encyklika papieska, jeśli 
wogóle wyjdzie, nie odpowie zapewne za daleko 
idącym oczekiwaniom rzymskich Słowian. Papież 
nie może pogarszać i tak już smutnego położenia 
katolików w Rosyi.

Telegramy biura koresp.
Berlin 5 stycznia. Na wczorajszej uroczysto­

ści uniwersyteckiej na uczczenie pamięci znanego 
’ingwisty Grimma, był także obecnym następca 
tronu. Mowę wygłosił profesor Scherer.

Paryż 5 stycznia. Urzędownie donoszą z Ha­
noi : Negrier uderzył dnia 3 b. m. na 6000 Chiń­
czyków na wschód od Chu. Szczegółów brak do­
tąd. Dwa okręty z wojskiem przybyły do Hai­
phong.

Paryż 5 stycznia. Wczoraj na grobie Blan- 
quiego urządziło manifestacyę 500 anarchistów. 
Oprócz gwałtownych mów przeciw burżoazyi, ma- 
nifestacya odbyła się bez zajścia.

Paryż 5 stycznia. Podług kilku dzienników, 
kierownictwo operacyj tonkińskich przejdzie z mi­
nisterstwa marynarki na ministerstwo wojny. Temps 
donosi, że minister wojny uważa wysłane już do 
Tonkinu posiłki za wystarczające, aby zapewnić 
zdobycie kraju.

Krążą pogłoski, że deputowany Cavaignac ma 
być w miejsce Periera podsekretarzem stanu w mi­
nisterstwie wojny.

Rzym 5 stycznia. Ajencya Stefaniego zaprze­

cza formalnie doniesieniu Esercito, podług którego 
wyprawa Cecchiego do Kongo ma na celu zawar­
cie traktatu z sułtanami południowej Afryki. — 
Cecchi ma poprostu odbyć kontrolę handlową i 
w tym celu objechać Kongo i rzeki poboczne.

Co się tyczy doniesienia Esercito, że w Spezii 
zorganizowane być ma Towarzystwo lądowania, 
którego cel nie jest wiadomy, to chodzi tylko o 
wzmocnienie załogi okrętu stacyjnego Dedetta 
w zatoce Assab.

Podług ajencyi Stefaniego, doniesienie Riformy, 
że okręt pancerny Amadeusz ma udać się do Tri- 
polis i połączyć się tam z Dandolo w dywizyę 
okrętową, która ma przez całą zimę krzyżować 
po morzu jońskiem i egejskiem, jest zupełnie bez­
zasadne.

Londyn 5 stycz. Eskadra kanałn La Manche, 
otrzymała od admiralicyi rozkaz, aby natych­
miast przygotowała się do odpłynięcia. Podług 
Daily News, rozkaz ten nie jest niczem nadzwy- 
czajnem, i położy tylko koniec urlopowi oficerów 
i załogi. Eskadra ta uda się najprzód do zatoki 
Arosa, a następnie do Yigo i Gibraltaru.

Londyn 5 stycznia. Times zamieszcza arty­
kuł, występujący stanowczo przeciw egipskiej po­
lityce rządu, i radzący ministrom, aby się raczej 
podali do dymisyi, niż oczekiwali votum Izby niż­
szej, wymierzonego przeciw gabinetowi.

Madryt 5 stycznia. Urzędownie stwierdzono, 
że w Alhamie zawaliło się 1300 domów, 320 osób 
straciło życie, a 280 jest rannych. Między ludnością 
panuje wielka nędza.

Bursa. — Wiedeń 5-go stycznia 2 godzina 
30 m. popoł. — Renta papier. — 5°/0 Renta 
papier, nieopodat. —•—. — Renta srebr. —•—.j— 
Renta złota | —•—. — 6% Renta złota węgierska
— ■—• — 4%  Renta złota węgierska — . — 
Losy z r. 1860 —*—. — Akcye Banku Austr.
Węg. —• Akcye kredy. — •—.— Londyn
123-25. — Napoleony -— . — Lombardy —•— 
Losy roku 1864 — *—. —- Akcye Kolei Karola 
Ludwika — -—. — Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieck. — . — Akcye kolei węg.-półn.-wsch.
— . — Obligacye indemn. galicyj s. — *—.— 
Losy prem. węgiersk. — •—. — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. — •—. — Akcye kolei półn.-zach. 
aust. — *—.— 6% Listy zast. hipot. —*—. — 
6% Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk- 
1. A. — *—.— Akcye kolei Siedmiogr. — —. —
Marki —•------. — Ruble —•—. — Dukaty 5-80.
Srebro — —. — Akcye Anglo-Bank —*—.

Berlin 5-go stycznia. Banknoty anstryackie
— •—.— Krótki Wiedeń — • Krótka War­
szawa — . — Banknoty rosyj. — *—. — 5°/0 
Listy zast. Polskie — —. — 4°/0 Listy Likwida. 
Polskie —•—. — Akcye Kolei Karola Ludwika
— •—.— Akcye austr. kredytowe — •—.

Z powodu świata uroczystego następny Nr. 
„Czasu“ wyjdzie we środę d. 7 b. m. wieczór.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A ntoni K lobukowski.

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa:

do L w ow a: osobowy pospieszny m ieszany
K raków odjazd 10-46 ra. 9-13 wiecz. 10-49 w ie .
Lw ów  przyjazd 9 7 wie. 5-16 rano 11-13 rano 

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny:
Xrak.w odj„d 613 | S o ™ p .

d« * • » « “  I B & S ; S  $
Przychodzą do Krakowa:

Ze L w ow a osobowy m ięszany pospieszny
L w ów  odjazd 3-45 ra. 4-43 wie. 10-26 w noc.
K raków przy. 2-33 pop 5-10 rano 6-48 rano

Ze Lwowa lokalny:
Lw ów  odjazd 6-15 rano. K raków przyjazd 7-53 wieczór. 

t  u i : . I  W ielicz k a  odjazd 615 wieczór Z W ieliczk i j Krak6w p r z y ja z d  6-58
Z W ied nia  osobowy posp ieszn y m ięszany  

W iedeń odjazd 8 rano 11 rano 2-25 popł.
K raków  przyjazd 9-42 wie. 8-30 wiecz. 7-22 rapo

Z W ied n ia  osobowy m ięszany
W iedeń odjazd 8-30 wie. 9-40 wie.
K raków przyjazd 9-45 ran. 5-27 popł.

Z P r u s : o godzinie 3-15 popoł. mięszany; o godz. 8-30 
wiecz. pospieszny i o godz. 9-42 wiecz. osobowy.

Z W a r sza w y : o godz. 9 45 rano osobowy i o godz. 5-27 
popoł. mięszany.

Do W ied nia  osobowy pospieszny 
K raków odjazd 5 40 ran. 6-55 rano
W iedeń przyjazd 7-18 wie. 4-20 popł.

Do W iedna osobowy 
K raków  odjazd 3 popoł.
W iedeń przyjazd 5-10 rano 

W rocław  przyjazd o godzinie 6-10 wieczór!
B erlin  „ „ 8-59 „ |

Do P r u s :  O godz. 5 40 rano osobowy; o godz. 6-55 rano 
pospieszny; o godz. 9-30 rano mięsz. i o godz. 7-55 rano 
mięszany.

mięszany 
9-30 r. 5 wieczór 
412 r. 12-5 popł.

pospieszny

Listy zastawne i dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.

4 l!i/° Listy zast. gal. Banku krajowego . . . 
ź-/o
/°/ 
bo/.
6 o/ 
bo/ 
bo/ 
b'/,/
6*
C,o/
P/o 
6 /  
bo/ 
b°/

Tow. kred. ziem. we Lwowie 
„ _ .  _ 41 let.» i) »  n n
» »  » v  . i) n
„ „ Banku Hipot. „

*  *  *  ■  ”» JL 1) 1) T)
„ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.

1H I6*’
. ,  V »  »  n n  J®j“
dhlżne „ 20 let.

n v n włość, we Lwowie . .

„ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A  za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ Lwowsko-Czerniow. . ' po 200 złr.
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.
.  Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą żądają

127 75 128 75
59 75 60 40

5 75 5 85
9 72 9 80

10 — 10 10
1 63 1 70

82 — 82 60
101 50 102 75
102 50 — _
90 50 91 25
96 50 97 75

86 50 87 50

91 50 92 50
91 75 93 —
87 — 88 —
98 75 99 50

100 50 101 75
98 25 99 50
96 50 97 50
97 50 99 -
99 _ 100 —
99 — 100 —
99 — 100 —
55 - 58 —
55 — 58 —

96 25 97 25

266 — 
195 50 
283 —

268 — 
197 50 
288 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K r a k o w a ..........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ węgier.

W i e d e ń  3 Stycznia.
Obligi długu państwa.

42/s°/o Renta p a p iero w a ......................
4 V /0 » srcbrna ...................
4% „ z ł o t a ................................
38/,„% Losy z roku 1854 po 250 m .k. 
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
4% .  » I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ „ 1864 „ 50 „

Losy Lomo-Renten za sztukę

Obligi indemnizacyjne.
Czeskie . _ ..........................10% podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G a licy jsk ie ...................... „ „
Morawskie . . . . .  „ „
Niższo-austryackie . . „ n
Wyższo-austryackie . . „ „
S z lą s k ie ...........................  „ „
S ty r y j s k ie ......................  „ „
Siedmiogrodzkie . . . 7% „
W ęg ier sk ie ......................  „ „
Wegier. z klauz. 1867 . „ „
bo/ Oblig. poż. kolejo. węgierska . .
6/  Renta węgierska złota . . . .  
4%^ Obli. „ „ (za Ostbabn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „
D epositen-B ank'.....................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal.iBanku dla Hand, i Prz. 200 .

17 25 
23 25 
12 75 

7 10

82 20 
83 20 

1104 10 
125 — 
135 60 
141 75 
171 75 
170 -

18 25 
24 25 
13 50 
7 50

106 50 
102 —  

102 
105 75 
105 — 
104 50 
110 —

104 — 
101 
101 —  

100 50 
146 
123 15
105 50

98 25 
221 50 
298 30 
309 - -  
202 —  

660 —

82 35
83 40, 

104 25; 
126 —I 
136 — 
142 50 
172 
171

102 50
103 —

106 25 
106 —

105 50 
102 -  
101 50 
101 — 
146 50 
123 40
106 —

98 75 
222  —  

298 60 
309 50 
203 — 
670 —

Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Unionbank . . . . : . .  100 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
Wied. Bankverein . . . .  100

Akyce kolei.
A lb r e c h ta .....................  200 złr. bez^4
Alfold-Fiume . . . 200 .  b°/
Douau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. b /
E lżb ie ty ...........................210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol . . . 200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ ź c/
Lwowsko-Czem.-Jassy. 200 „ & / 
Nordwest austr. . . . 200 „ „

„ „ Lit. B. 200 „ „
R u d o lfa ...........................  200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „

„ Nord-Ost . . . 200 „
» Westb..................... 200 „ „

Listy zastawne.
60/  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4%% Boden Credit allg. złotem pła. 
4 V»% » „  s „  » P»Pier 50 lat3% prem. Bod, Cred. allg......................
6% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne „ . „ 20 lat
6% Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5 ‘/,% „ „ srebr. 36 lat
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
5% „ * „ * nowe 37 lat
4% „ n v nowe 41 lat
6% „ Bank Hipot. lwów..................
5% „ „ » prem. . .
5% n n » v . 4 0  lat 
5% Bank austr. węg. (National.) wal. a.

płacą [’żądają : pracą żądają
865 — 866 - 5% Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt' 100 25 _ _

74 — 74 50 5 'A0/, Węg. Insty. Bod.-Credit 
4% „ Bank Hip. prem.

# , , 101 75 102 50
145 50146 50 . „ # 100 50 101 -
101 50 102 — P r io r y te ty  k o le i.

Albrechta...........................  300 złr. 5 % 98 — 98 50
60 - 62 - Alfold-Fiume . . . .  200 n u 99 30 99 80

179 50 180 10 „ Em. 1874 . 200 D 99 25 99 75
530 — 533 — Donau-Dampfsch. 100 > 200 Yt 6% 119 50 — —
232 50 233 — Elżbiety za 200 Mrk. op.

„ za 200 Mrk. nie op.
110 80 111 10

206 — 206 50 # „ # 117 — _ —
196 — 196 50 Ferdyn.-Nordb. m. kon. • 4 7 ,* 105 40 106 —
2340 2345 „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 bo/ 107 50 109 —

206 50 207 — poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. bo/ 105 - _ —
267 50 268 — Franc. Józefa Em. 1884 . 4 7 ,* 89 85 90 15
148 25 148 75 Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 1) 99 30 99 60
197 50 198 — „ Jarosław 300 n 97 75 98 25
171 50 172 — Koszycko-Oderb. . . 200 rt bo/ 99 80 100 2C
177 50 178 — Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 * 4 7 ,”/ ------- — —
181 — 181 75 H „ 1867 300 n b / — _ -------
179 50 180 — „ HI „ 1868 300 D ------- -------
303 25 303 50 IV „ 1872 300 Tl — — __ —
145 75 146 — Nordwestb. austr. . . . 200 J) 102 70 103 —
248 50 249 50 „ „ Lit. B. . 200 n 102 10 102 59
173 — 173 50 „ Em.1874 200 m. 126 — _—
170 75 171 — Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. 114 50 115 75
173 75 174 25 „ Salzkam. gut. zł. 200 m. Ti 86 20 86 45

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr Tl 98 — 98 50
Staatseisenbahn . . . 500 fr. So/ 190 — _ —

------- ------- Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. So/ 148 75 150 —
122 — 122 50 . 200 złr. bo/ 124 — 124 50
97 50 97 70 Theissb.-Gesell.. . . 1000 n f) 104 50 105 —
96 50 97 — Weg. gal. Łupków. . . 200 n Tl 99 50 99 90
99 50 100 — „ „ II Em. 200 Tl 97 40 97 80
99 60 101 10 „ Nordost . . . .  300 97 20 97 50
99 50 99 75 „ „ złotem . . 200 121 75 122 —
------- — — „ Westbahn . . . .  200 T) _ __ 99 —
91 40 92 — „ „ Em. 1874 200 T) _ _ 99 -
99 20 
99 20

99 75 
99 75 L o sy .

87 - 87 75 b'/ Donau Reguł...................... 100 115 — 116 —
100 50 101 - Premiowe Wiedeńskie . . Tl 100 124 50 125 —

98 50 98 75 „ Węgierskie . . n 100 116 50 117 - -
97 25 98 — 3 0/  „ Tureckie . . . fr. 400 21 20 21 60

102 60 102 75 K redytow e................................ 100 175 50,176 50

płacą żądają
C l a r v ..................................... złr. 42 41 75 42 25
4y„ Donau-Dampfsch. . . „ 105 114 — 114 50
Insbrucku................................ „ 20 ------- -------
K eg lew ich a ........................... .  107, 19 ~ -------
K rakow skie........................... „ 20 — — -------
Ofner (miasta B u dy). . . .  40 42 25 43 —
P a l f y ..................................... .  42 37 50 38 —
R u d o lf a ................................ „ 10 18 25 18 75
S a lm a ..................................... * 42 56 50 57 —
Salzburgskie........................... „ 20 ------- -------
St. G e n o i s .......................... » 42 50 75 51 25
Stanisławowskie . . . . „ 20 23 50 24 50
4 7 ,7 . Tryesteńskie . . . „ 105 130 — 131 50
47. • ■ .
W a ld s te in a ...........................

■ 50 __ — — —
> 20 27 75 28 25

Windischgratza..................... .  20 36 50 37 —
W a lu ty .

Dukaty w a ż n e ..................... 5 80 5 82
20 fr a n k ó w k i..................... 9 76 9 77
Imperyały rosyjskie . . . 10 03 10 05
Funty szterl. angielskie 12 28 12 33
Liry tureckie złote . . . . . . . 11 04 11 05
Marki niemieckie za 100 marek . . 60 25 60 36
Rubel papierowy za 100 . 128 — 128 50

L w ó w  3 Stycznia.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr ..
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

285 — 290 —
99 — 100 —

4 /o u n n n Yl • • 91 50 92 75
5°/°  '# » 1) Y) V 37-letnie . 99 — 100 —
67, „ „ Banku hip.
67. „ wło

gal. . . 101 30 102 30
ść. galic. . __ __ __ __

57. Obligi indemn. gal. 107, podat. . 101 — 102 25
6% „ pożyczki krajowej . . . 102 75 104 —

W a r s z a w a  3 Stycznia.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. . .

rubJkop. rub.[kop.

97 — 97 25
kupon . — __ __ __

47 , Listy likwidacyjne . . . - , . 87 20 87 50
kupon . 31
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t
Za duszę i. p.

L u c ja n a  S i e m i e ń s k i e g o
odprawione będę

U s z e  s w .  ż a ł o b n e
we środę dnia 7 stycznia b. r.

o godz. 9 i 10 zrana,
w Grobie Zasłużonych na Skałce

na które łaskawych pobożnych Rodzina 
zmarłego zaprasza.

f
(128)

Za spokój duszy ś.'p .

EWY z S K A R Ż Y Ń S K I C H
Brandysówej

odprawioną zostanie

we środę dnia 7 stycznia b r.
jako w rocznicę zgonu 

w kościele archiprezb. N . P. M aryi 
o godz. 10 zrana,

H § z a  ś w i ę t a
na którą Krewnych, Przyjaciół i Znajo­

mych zaprasza się.

t (130)

Za spokój duszy ś. p.

Felicyi z hr. Mieroszewskich
kasztelanowej

Wężykowej
odprawiać się będą

m s z e  ś w i ę t e
w  kościele św. B arbary  

we czwartek d. 8 stycznia b. r.
o godzinie 9ej.

Ukończony słuchacz filozofii,
kandydat na nauczyciela gimnazyalnego, 
poszukuje lekcyj za umiarkowaną cenę. 
Może także wyjechać na prowincyę. Bli­
ższa wiadomość pod lit. A. Z . poste re­

stante Kraków.

Kilkanaście BON i F r a n c u z e k ,  
szukają umieszczenia przez Biuro Justy­
ny z Jędrzejewskich Paulus w 
Wiedniu, I., iSchottengasse 3. (199-1-2)

Nauczycielka polka e T f E
nale język francuzki, niemiecki, angielski, 
muzykę i śpiew, ukończywszy edukacyą 
w ciągu lat 5 dwóch zupełnie powierzo­
nych jej uczennic w kraju — szuka po­
sady przez Biuro Justyny z Jędrze­
jowskich Paulus w Wiedniu,  
S c h o t t e n g a s s e  3. (198-1-)

PLASTER THAPSIA
PP. LEPERDRIEL-REBOULLEAU

KTÓRZY SĄ JEGO WYNALAZCAMI

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytoryum Cesar­
stwa przez Departament Medyczny w 
Petersburgu.

Plaster ten leczy Katary, Kaszle, 
zapalenie dychawek, płuc I optucnej, 
bóle reumatyczne, cierpienia kręgu pa­
cierzowego, etc., etc.

Jest, to znakomity środek z powodu 
pomyślnych skutków, jakie sprawia 
i dlatego jest często podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadków przypi­
sywanych zwyczajnie z całą słusznoś­
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastrze aby się znajdowały 
podpisy.

ć3f M l t ć

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach pp. 
Trauozyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 

(2787-8 )

Konkurs.
L. 2218.   (107-1-3)

Posada lustratora kas gminnych 
w powiecie Nowotarskim, za rocz- 
nem wynagrodzeniem 500 złr. w. a. 
jest do obsadzenia.

Warunki: wiek odpowiedni, świa­
dectwo ukończonego niższego gim- 
nazyum lub szkoły realnej, tudzież 
dowody odbytej praktyki w służbie 
administracyjnej.

Podania udokumentowane należy 
wnosić do dnia 18 stycznia 1885 r. 
do Wydziału powiatowego w No­
wym Targu.

Z  Wydziału p o w i a t o w e g o  
Nowy Targ, d. 28 grudnia 1884 r. 

 Zastępca Prezesa: Karol Laur.

Owies Nowo-Jorski
nad wszystkie inne [znane gatunai c e l n j ą c y ,  
tak zgłaszającym się jakoteź i innym PP. Go­
spodarzom celem rozpowszechnienia do nabycia 
zaleca się.

Dopóki zapas starczy, p o  1 1  z ł r .  w . a . aśo 
k i lo  z workiem, za zaliczką pocztowy, do sta- 
cyi kolejowej G r o m n i k ,  odstawi Administracya 
górnego folwarku w S i e m i e c h o w i e .  Na m i e j ­
s c a  b e z  w o r k a  po 10 złr. (129)

Broom
ze sławnej fabryki LOHNERA w WIE­
DNIU —  w bardzo dobrym stanie —  jest 
tanio do nabycia we d w o r z e  B i e r z a -  
n o w s k i m ,  poczta i stacya Bierzanów. 
Na żądanie może być pokazany na m iej­
scu w Krakowie. (127 1-2)

Dla pewnej f i r m y , fa b ry k i towarów 
manufakturowych — poszukuje slą 
we większych miastach prowincyonalnych

ajentów miejscowych
z dobremi poleceniami; pożądaną jest wia­
domość dotyczącego działu. — Oferty pod 
liter. P. II. 358 przyjmują Ilaasen- 
ateln &  Vogler w Pradze. (70-1-2)

DM HARTMANNA
„ A U X I Ł i r M “
najlepszy nznany irodek leczniczy b e z
w t o i y M w n t o  p r a e t iw  l l . i o t o -  
h o w l  ■  «uę»c»y»n i Dra Hartmanna 
Auxilium dla kobiet p r i e t l w  i p l a w o a
(ozy świeżo powstałym, czy zastarzałym) 
jest do nabycia wraz z pouczającą broszu­
rą i biletem upoważniającym do jednej kon- 
sultacyi w zakładzie Dra Hartmanna, we 
wszystkich aptekach po cenie 2 złr. 80 c. 
i w g łó w n y m  i k l a d i l e  W .  T w e r d y  
a p t . ,  I .  H o k l a a r k t  1 1  w  W ie d n ia .  
^JP^rylkow^nak^rchronny i bilet zao- 
patrzoneAuxilinm^jest^skutecznej^raw- 

"WB Pan O r . H a r ta a a a a  od 
wielu lat słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 mianowany członkiem 
wiedeó. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9—6 a w niedziele i święta od 9—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wyleczą k l l ę ,  w y r i . t y ,  
c h o r o b y  i k ó r n e  t  t a j n e ,  c h o r o b y  
k o b i e t e  f  o s ł a b i e n i e  m ę s k ie  we­
dle nader uznanej metody, bez nast. cier­
pień i przerwie zawodu. 0  lekarstwa stara 
się w sposób dyskretny. Honoraryum skro­
mne. Leczy także listownie w W ie d n ia ,  
I t a d t ,  b e t le r g a s s e  1 1 .  (60-115-)

Skład w KRAKOWIE u W. Redyka apt.

D aję 60l0 odsetek
za każdą kwotę i z a b e z p ie c z e n ie  n a  1 . 

h ip o t e c e  < lom n;
daję dom w Wiedniu z  6 ° /0 dochodem

żeLzo, cukier, drzewo, lub d o w o ln e  t o ­
w a r y , za willę, grunt pod budowę, m a j ą t e k  
z ie m s k i ,  fabrykę itp. gdziekolwiekbądż. Ła­
skawe oforty pod l) . 8 0 5  przyjOiiije R a d o l f  
M o sse  w W ie d n ia  I .  Seilerstatte 2. (79-4-5)

Założona  
r. 1679.

/W

FABRYKA 
wybornych 

holenderskich 
A ’ *  l i k i e r ó w .

^  *
❖

£
£

Skład fabryczny;

W I E A f ,
I. K oh lm arkt 4.

Dla dogodnośoi Szanow. 
Publiczności są te likiery 
p ra w d z iw e  do nabycia 
także u znanych i słyn­
nych firm. (2449-11 12'

Rozsyłki pocztowe
do wszystkich miejsc w Austryi, Węgrzech, oclo ­
ne i opłatnle, tak, że odbierający niepotrzebnje 
ponosić żadnych wydatków, »a zaliczką należy- 
tości.

KAWA
surowa, czysta, aromatyczna, silna, niefałszowa- 
na, w paczkach po 4% kilo netto towaru:

I kilo netto

ĆEYLON plantacyjna . . . .  
LAGUAYRA zielona wyborua . 
MENAOO najlepsza złota Jawa 
JAWA zielona, wielkoziarnista 
CAMPINAS najlepsza Santos . 
RIO I najlepsza, wydatna . . 
JAMAICA dobra i silna . . .

Księgarnia, skład, wypożyczalnia nut muzycznych 
oraz ekspedycya pism peryodycznych

§. A. Krzyżanowskiego
W  K R A K O W I E

przyjmuje

W u w m
na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne.

N a  G u f i a 7r l l / a  p owĄ 8ZI\ w i c i f e in a  UVVIa£UI\t£ w y b ó r  i r  k s i ą ż e k  o z d o b n ie  
^ o p r a w n y c h  — W językach polskim, 

H H H flH H i niemieckim i francuskim. (2s88-7

P O G O O G O C X X X X X X X Z X X J O C X X X X X X K X X r

KOKS
Q  do k a ż d e g o  pieca maszyną przysposobionego, dostarczamy 

w każdej ilości z od W O Z C m  d o  d O III11 (200-1-6)
za 50 kilogramów po 60 cnt. w. a.

W razie potrzeby, paleniska pieców przerabiamy n a  n asz  
k o s z t .

Z a rzą d  Z ak ładu  Gazowego iv K rakowie.

x x j o o g o g c x j g o g q o c :

jy n a  iid s z

{rakow ie. O

cxxxxxxtt
Tylko prawdziwe z następnym znakiem ochronnym.

Wyciąg słodowy z z ió ł miodowych i karmelki*) 
firmy L. H. Pietsch & Co. w Wrocławiu. 

Kaszel 1 chrypka.
Od dłuższego czasu cierpiałem na s iln y  ka­

sze l i  chrypkę. Ponieważ użyłem dwie flaszki 
^Pańskiego w yciągu  słodowego, co mi bardzo  

p o m o g ł a ,  przeto proszę o odwrotne przysłanie jeszcze 2 flaszek. (95-1-)
A r n s w a l d e ,  Klosterstrasse 277. Kolii, rolnik.
Często  jnż słysza łem ,  że Pański wyciąg słodowy jest bardzo  dobry  

na n ie iy ł  p łu c .  Upraszam więc Pana o przysłanie mi za zaliczką 6 całych 
flaszek i 6 woreczków karm elków. — H e u b a c h  pod Eisfeld n. Werrą, po­
czta Unterneubrunn. Henryk Seliultheiss.

*) Wyciąg flaszka c. 80, złr. l -50, 2 złr. Karmelki woreczek 25 i 40 c. 
Składy mają w Krakowie apt. E. Stockmar „pod Słoniemu, K. Wisz­

niewski „pod Gwiazdą“, F. Sobierajski „pod Słońcem" i H. Markiewicz „pod 
Lw em "; w Biały A. Reichert a p t .; w Brzesku W. Janoszek a p t.; w Bor- 
■zczowle M. Niemczewski aptek.; w Dobromilu A. Grotowski aptek.; 
w Dobczycach J. Biliński apt.; w Grybowie Telszycki apt.; w Jaśle 
R. Palch ap t.; w Jarosławiu J. Rohm apt. i Wisłocki ap t.; w Kańczu­
dze R. Heger apt.; w Mostach wielkich Ign. Zieliński aptek.; w Mi­
lówce M. Quirini apt.; w Rozdole Ed. Kornberger ap t.; w Skawinie 
K. Mayer apt.; w Sokalu Eug. Wysoczański apt.; w Tarnopolu Herm. 
Kabane apt. i G. Jamrogiewicz aptek.; w Wojniłowle E. Stieber aptek.; 
w Zórawnle J. W. Tomaszewski apt.; w Żydaczowic M. Bardasz apt.

W y r o b y  ii poręczone prawdziwe O W y r o b y  
p a r y s M e a  i najlepsze |  p a r y s k i e
k a u c z u k o w e  I g u m o w e ,  stosownie do dobroci, po złr. 1, 2, 3, A 5 złr., suspenzorya po 2 złr. 
i 3 złr., tudzież wszelkie szczególności gumowe rozsyła I*UAiI4TUAŁBiIID za zaliczką lub z»

gotówkę opłatnie za rewer.em

P I E R R E  R O I J I l E R ą
S K ł i A D  P A R Y S K I C H  T O W A R O W  GUMOWYCH

Ul U / i o r i t l i l l  H 8 r n tn e n t r B S 8 e  M r. ZA w  B a z a r z e  <85 33-,W /5  lOUIIIU, ł  F r e i a n g  3  w  B a z a r z e  b a n k o w y m .
Ostrzegam przed nieprawdziwemi i bałamucącemi ogłoszeniami. "VlB

180
f) 1-72
n 1-62
n 1-56
n 1-48
n 134
n 128
n 1-26 J
n 1-241
n 1-50
i) 1-20
n 2-—
n 1-68
n 158
n 1-84
r> 1-44

BAHIA sm aczna ........................................
AFRYKAŃSKA MOKKA żółta . . . 
AFRYKAŃSKA PERŁOWA brunatna . 
PERŁOWA CEYLON najlepsza, wielka 

COS tARICCA zielona . . 
MANILLA najlepszd jasna 

ARABSKA MOKKA wyborna . . . .  
DOMINGO wielkoziarnista wyborna . .

W in a  n a  w ety
Dajlepsze gatunki, wprost dowożone, poręczone 
jako zupełnie prawdziwe, w pięknych 5 kilo ko­
szykach, zawierających 5 półlitrowych butelek:

za I butelkę
CYPRYJSKIE ciemnożółte słodkie 
WERMDTH prawdziwo Turyńskie 
MARSALA żółte barrdzo ogniste 
NUSZKATOŁOWE śliczny bukiet 
MADEIRA stare i mocne . . .
FRONTIGNAN suche i mocne .
XERES najlepsze mocne
MALAGA bardzo stare, najlepsze . . 
LACRIMAE CHRISTI bardzo słodkie

prawdziwy stary 
A STOŁOWA z «

złr. —-80 
- •8 5  
—•95 
- .9 0  
—.90 
—-F5 

1-15 
1 —  

110 
1-10

o l l -
JAMAICA H U J 
NICEJSKA0 LIWA 

wek n a j le p s z a ........................................„ —-90

C h ińsk a h erb a ta
bezpośredni dowóz z Honkong przez Suez, w pu­
dełkach po y, kilo, 2 kilo dostarcza się oddziel­
nie, ilołć jako dopakowanie:

za I kilo netto
CESARSKA MIESZANINA najlepsza . złr. 8-60 
PECC0 kwiatowa najlepsza . . . . ,  7’20 
SOUCHONG A. czarna miła, bardzo dobra „ 6-80 
SOUCHONG B. czatna dobra . . . . .  5 60 
CONGO czarna, wielka, dobra . . . , „ 4'20 

OWOCE POŁUDNIOWE wszelkiego rodzaju 
z nowego zbiom 1884 r. po najtańszych cenach 
hartownych.

T a w a n y i t w e m  sp o ż y w c z y m  ,  k u c h ­
n io m  o ilc e r n k lm  i t. d. przy sprowadzeniu 
wiekBzej ilości koleją znaczne korzyści, b e z  z a ­
l ic z k i .

Wiele tysięcy pism uznania za doskonały to­
war o 1 dostojnych osób chętnie przedłożę do przej­
rzenia. Cenniki darmo. (2338-10-)

II. H a it i w  T r y e śc ie  
  handel hurtowny._ _ _ _ _ _ _

Ces. król. koncesyon.m
PROSZEK KORNEUBURSKI dla BYDŁA

dla koni, bydła rogatego i owiec 
F r a n c i s z k a  Jan a  K w izd y  w K o r n e u b u r g u ,

c. k. nadwornego dostawcy i aptekarza obwodowego.
U żyw any w  m a sz ta la rn ia ch  J e j K r ó le w sk ie j  
M ości K ró lo w ej A n g ie lsk ie j  i  J e g o  K r ó le w ­
sk ie j  H o śc i K r ó la  P r u sk ie g o , C esarza  n ie m ie ­
c k ie g o , tu d zież  w ie lu  d ostojn ych  osób  z n a d ­
zw yczajn ym  sk u tk iem  i  od zn aczon y  m ed a lem  

w  L ondynie, P aryżu , W ied n iu , M onachium
i H am burgu .

Uznany jest jako p ro szek  pożyWCZy d la  b y d ła  przy 
regularriem podawaniu według długoletniego wypróbowania, w b ra ­
k u  a p ety tu , k rw a w y m  u doju , d la  p op raw ien ia  
m lek a , jako środek zapobiegający dolegliwości oddychania i tra­
wienia, wzmacnia znacznie naturalną siłę odporną zwierząt przeciw 
zaraźliwym wpływom i zmniejsza skłonność do zołz i kolek. (24 1-4)

Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach wschodniej i zacho­
dniej Gralicyi, hurtownie we wszystkich wielkich składach towarów 
aptekarskich. Główny skład u p. Piotra Mikolascha we L w o wi e .

C en tralny  s k ła d  r o z sy łk o  w y  w  a p tece  
ob w od ow ej w  K orn eu b u rgu .

Oprócz tego znajdują się prawie we wszystkich miastach i miasteczkach 
państwa austriackiego składy, które od czasu do czasu umieszczane bywają 

w dziennikach prowincyonalnych.

A żeb y  zap ob ied z fa łsz o w a n iu , u p rasza  s ię  
n a to u w ażać , aby na k aźtlej e ty k ie c ie  b y ł  n i ­
żej u m ieszczon y  podpis w  czerw on ym  k o lorze .

Kto mi wskaże naśladującego mój uprzywilejowany znak 
fabryczny w ten sposób, że osobę pociągnąć mogę do sądowego uka­
rania, otrzym a w y n a g r o d z e n ie  aż d«* w y so k o śc i  
5 0 0  z łr . w . a.

W. Joli. Kwizda
k. k. H oflirferan ł.
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jjj MAGAZYN MÓD
|  Aleksandry Zamoyskiej
Qł w Krakowie, Rynek, Sukiennice 1.19.

§ otrzymał wieiki wybór hwiaińw pa- jjj 
ryskich, piór strusich i fantazyjnych, uj 

w Suknie balowe, wizytowe, kos iumy tg 
nj ilp wykonuje w jak  najkrótszym czasie uj 
a  po cenach umiarkowanych. (3143-2-10) [}j

§ W B* KARM A W Al:. Kj
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O B R A Z K O W  Ś W I Ę T Y C H
wielki wybór — otrzymał handel
II. K r e tsch m er

Krakowie, róg R ynku  i  ulicy Szew­
skiej pod N r. 2. (óOłO-10-10)

(160-3 10) NAJLEPSZE

harmonijki
i  wszelkie istniejące

ins trum enta  muzyczne
ma tylko

JAN N. T R I M M E L
w Wiedniu

VII., KAISERSTRASSE 74. 
Cenniki darmo i opłatnie, — dla 

harmonijek oddzielne cenniki.

I  S T C D  w yleczenie niezaw odne w 
8 | |  fi |  t  IB dwóch godzinach przez użycie 

W w  L  I Globules Secretana ap t. uw ień . nagrodą. 
Ś rodek nieomylny, przy jęty  w  szp italach  P aryzk ich . 
Globules Secrełan usuw ają  wszelkiego gatunku robaki 
u ludzi i zw ie rzą t dom ow ych.

DWAGA B Si cr ta n  dało powód do licznych ,
podrabiań, których chorzy starannie unikać powinni.

W e Lw ow ie w ap te ee  P. .Mikolascha, w  Krakowie 
w  ap tekach  P P . T rauczyńskiego i Redyka.

(31-2-)

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

P ig iM  ro ś l im p h  CADVAINA.
Przepisywane przez lekarzy francuzkich i za 

granicznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem po­
wodzeniem; ponieważ składają się wyłącznie z ro­
ślin, nie sprawiają iznięcia ani kolek i mogą się 
używać iako środek orzeźwiający, oczyszczający 
krew lub sprawiający przeczyszczenie. Metoda 
użycia w polskim języku. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we flakonikach 
włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na każ­
dej pigułoe znajdował się napis C a a v a in ,

W Paryżu w aptece Pa Dehaut, rue Faub. St. 
Denis 147. (43 6-7)

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach pp. 
W. Redyka, J. Trauczyńskiego i K. Wiszniewskie­
go, — we Lwowie w aptece p. Z. Ruchera i u p. 
Kaliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu w apt 
Dra Mankiewicza, — w Brodach w aptece p. M 
Kullaka i Franzosa — w Czerniowcach w aptece 
p. Golichowskiego.

Ważne dla gospodyń 
domowych.

Śliwki suszone prawdziwe z Na- 
gybanya, wysyła H l l l i e l m  11 a  r  a -  
c s ek w Magybanya, w Węgrzech, 5 
kilo opłatnie za 1 złr. 60 centów za za­
liczką lub poprzednim otrzymaniem kwoty. 

<3149.3-12)

f Dr. Edmund Kornfeld
a d w o k a t  nadworny i sądowy, 

otworzył (92-1-3) 
kaneelaryę adwokacką

w Wiedniu, I., R enngasse  Nr. 5.
Rodakom udziela porady 

prawnej, ustnie lub listownie, 
w języku polskim. j

■ o —■«— « — ®— « — ‘8— « — ®— ^
Wypróbowane i za najlepsze 
uznane c. k. uprzyw. zegarki

tylko u fabrykanta
W . K o llm e r a

w W iedniu,
IX ., Strwitengasse 1. 

W a r s z t a t  d la  nowych z e g a ­
rów I re pa ra c y j .  3  l a t a  r z e ­
te lneg o  p o rę c z e n ia .  Cenniki  
d arm o .  Zegarmistrzom 10)4 
zniżki. Wie.e u zn a ń  do ł a ­

skawego przejrzenia. 
(153-24-60)

Syrop d '  Zed
KODEINA I BALSAM TOLUTANSKI
jes t  środkiem łagodzącym i uśmierza­

j ącym nieocenionym dla dzieci w  w y ­
padkach b e z s e n o ś c i ,  k o k l u s z u ,  etc. 
p r z e c i w  k a s z l o m  n e r w o w y m  o s ó b  
c i e r p i ą c y c h  n a  s u c h o t y ,  s ł a b o ­
ś c i o m  o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  
n i e ż y t o m ,  k a t a r o m ,  i. t. d.

P a r y ż , u l i c a  D r o u o t ,  2 2  i  19

W  Lwowie  w  aptekach PP.  K. Mi­
kolascha,  Ruckera,  A. Sklepińskiego, 
Krzyżanowskiego,  Naklika.

W  Krakowie w  aptekach PP.  Trau-  
czyńskiego,  Redyka,  Wiszniewskiego.

( 3 9 4 - )

i
O słab ien ie m ęzk ie , choroby nerw ów , tajne grzech y  m ło d z ień cze  i w yuzdan ia . I :

D ra  W runa

proszek peruwiańskil
(wyrabiany z ziół peruwiańskich).

Proazak peruwiański jest jedynie I wyłącznie na to odpowiedni, i ' l  
aby zapobiedz każdemu osłabienia ezęśoi rodnych i płciowych i tym l i |  

'  sposobem usunąć u mężczyzny osłabienie męzkie (impotency?), a u f  J  
kobiet niepłodność. Również jrest nieocenionym środkiem leczniczym I  . 

we wszystkich zboczeniach ustroju nerwowego, w osłabieniach spowodowanych wskutek I  i 
utraty soków 1 krwi, a szczególniej w osłabieniach męzkloh vzskutek wynzdań sa- I  i  
mogwałta i nocnych policcy] (jako jedynych skutków osłabienia); również we wszystkich I  |  
chorobach nerwowych ja k : osłabieniu zmysłów, utracie siły ciała, bolach w krzyżach, I  
piersi i głowy, migrenie, osłabieniu, melancholii, uporczywem zatkaniu, nerwowem drże- I  - 
niu rąk i nóg, niedokrewności itd. 156 11-42) I  |

Żaden środek znany w medycynie nie wyleczą tak pównle i zupełnie w powyż- I |  
szych chorobach, jak Dra Wruna proszek peruwiański; nieszkodliwość poręczona.  ̂ ) 

I W  Cena pudełka z dokładnym opisem I złr. 80 cent. "W 3  
Składy w K r a k o w i e  utrzymuje W .  B e r ly lt ,  apt. we Lwowie 8. Rucker, w Czer I 

niowcach J. Golichowski. — Główny ajent: Al. Gischner, dyplom, aptekarz w Wiedniu, I  
Kaiser Josofstrasse 14. H

Hfolla proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pudeł­
ka wydrukowany jest orzeł i firma 

A . MÓlIa.
Trwały i pewny skutek tych pro­
szków w najuporczywszych clre- 
!> it-ni ach Żołądka i irzr- 
wlów brzusznych • kurczach 
żołądka, zaflegmieniu zgadze, 
chronicznem zaparcia stol­
ca , w cierpieniach wątrobyj za­
stojach krwi i hemoroidach, 
i w najrozmaitszych chorobach
hobiecych, zapewnił od wielu 
lat tym proszkom obszerne wzięcie.

WA
0 8 1 R K G K E 1 I T  K.

Cena a.
Falsiywe wyroby będą sądownie ścigane, 

zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. av.

Wódka francuska i sól
Jako wderanie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżować, bólu głowy, uszów i zębó*?, jako kompresy we wsze’kich_skalecze­
niach i ranach, zapaleniach i wizodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, 

wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flasz sa z doskonałym opisem 83 cent.
Tylko p ra w d ziw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 

w podp is  i znak ochronny iflolla.

Alej tranowy M. Krobn & Go.
w Bergen  (w Norwegii).

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, prze­
ciw skrofulam, wysypkom skórnym, w chorobach grncrolów, tudz tż  dla popra­

wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci.
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiidni do leczniczego użytku. 

F laszka z opisem u życ ia  kosztuje i  z łr . w. a.
Główny skład wysyłek u A. MOLLA, c. k. dostawcy nadwor., Wiedeń, Tnchlanben.

Uprasza sif Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów M O L L A  i li tylko te 
przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i  podpisem.

Składy utrzymują: w KRAKOWIE K. Wiszniewski a p t , W. Redyk apt., Mikołaj Jawornicki kup.,— 
w BIAŁY E. Keler a p t , — w BRODACH M Kulak apt., — w GURAHUMORA E. Botezat apt . ,— 
w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt. J. Rohmapt., — we LWOWIE J. Beiser apt,, S. Rucker aptek., 
F W Królikowski, — w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt,., Kosterkiewicz, wdowa, R. Jakubowski 
a,,t. — w NOWYM TARGU C. Laur, — w OŚWIĘCIMIE J. Lowenborg. — w PRZEMYŚLU F. 
Nahlig apt., A. Mańkowski aptek., — P0DG0RZU S. Sehlesinger, — w RZESZOWIE J. Schaiter, 
i Spółka! — w SOKALU E. Wysoczański apt., — w STANISŁAWOWIE A. ArairowLz aptek , — 
w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt.. — w TARNOWIE W. Miildnor i Spół., H. Wierzycki i Pion, 
Fr. Leszozyński, — w WADOWICACH A. Hercfurth, — w WOJNICZU C. Nodzyńtki aptek., — 
w ZBARAZU Izydor Siissermann.________________    (2423-20-)

Czcionkami Drukami -Czasu" Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


